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Z n o w u  § .  14.
Nie mężna zaprzeczyć, że ogłoszone wczoraj 

r  oporządzenia cesarskie odpowiadają gorącym a od 
dawna i silnio objawianym życzeniom szerokich 
kól ludności. Po polepszeniu bytu i. y luków  
rządowych — koiiiecznem b lo co ryciinjszo po- 
1 "pszeme bytu sług rządowych. W ielka to, liczna 
armia ludzi, po wszystkich departamentach służby 
rządowej rozrzucona, która od dawna już oczekiwała 
Lgo, żeby przynajmniej ludzką egzystencyę, zabez­
pieczyła im nowa ustawa. Tysiące rodzin, które 
mimo niskiego stanowiska w hierarchii urzędowej, 
jednak zawsze do inteligentniejszej części społeczeń­
stwa należą, a już miocie swe pokolenie stara ją  się 
prawie zawsze przeprowadzić przez szkoły tak, 
ażeby można p n  zapewnić lepsze stanowisko od tego, 
jakie dziś rodzice zajmują — niecierpliwie czekały 
tego polepszenia losu, przyrzeczonego :in już od 
dawna.

Drugie rozporządzenie, odnoszące się do re­
formy n a i e ż y t o ś o i o d  p r z e n i e s i e n i a  w ł a ­
s n o ś c i  n i e r u c h o m e j ,  ma większą od pierw­
szego doniosłość ekonomiczną. Zreformowało ono 
fiskalny system austryacki w punkcie, gdzie ou był 
zawsze najdrażliwszy, najsilniej ulegał krytyce, t. j. 
w systemie należytosci i opłat (Oebuhren). Pod tym 
względem sławny on byt na cały świat. Jeżeli chciano 
całość systemu zaatakować, to nie można było zna- 
leść lepszego na to punktu, jak  „Ge(jiihrij“. Nie­
równość, niesprawiedliwość opłat -— ogromne mnó­
stwo odnoszących się do tego przepisów, o których 
mówiono, żo tylko jeden człowiek w Austryi je  ro­
zumie, ale i ten je  rozumie źle — zupełne ignoro­
wanie w tych przepisach zasad ekonomicznych i 
zdrowej skarbowości, a jeszcze większe ignorowanie 
stosunków i potrzeb s p o ł e c z n y c h ,  byle tylko 
skarbowi państwa zapewnić dochód — dalej pozosta­
wienie ogromnego pola dowolności władzy, wymie­
rzającej należytość — to były najgłówniejsze wady 
ustaw o należytościach. Nic tak  nie mogło, jak  one, 
drażnić ludność, spadając na kontrybeenta najczę­
ściej w chwili dla niego najdrażliwszej, kiedy grosz 
najpotrzebniejszy. A miały te opłaty tę jeszcze naj­
większą waaę, że w sposób, świadczący jaskrawo 
o nieznajomości ekonomicznych i socyalnyeh warun­
ków pomyślnego rozwoju Społeczeństw, tamowały 
ruch ekonomiczny, odstręczały od niego, nietylko dla 
absolutnej wysokości opłaty, ale też w wyższym 
jeszcze stopniu dla wielkiej mitręgi, z niemi połą­
czonej.

Otóż wczorajsze rozporządzenie uderzyło tylko 
w jedną część opłat, tj. w opłaty od o b r o t u  n i e ­
r u c h o m o ś c i a m i ,  zarówno wiejskiemi, jak miej- 
skiuni. A czyni to w sposób, uwzględniający dawno 
już i z naciskiem powtarzane życzenia wszelkich 
naszych ciał reprezentacyjnych. Życzenia te, wypo­
wiedziane po kilkakroć w Sejmach i w "Radzie pań­
stwa — zmierzały do tego, żeby zaprowadzić ulgi 
dla malej własności rolniczej, tudzież dla małych 
realności po miasteczkach. I  to uwzględniono. J e s t  
wzięty w opiekę włościanin i małoinieszezanin, skoro 
zape wniona jost w lelka ulga dla tych, którzy sami 
na gruncie gospodarzą, albo — gdy o miasto idzie —

sami mieszkają w realności, po gającej opłacie. 
Ci bowiem przy przeniesieniu wlą.r ści swojej wolni 
są od opłaty, jczoli ta własność ^ 'e  ma więbej niż 
5.8(30 koron tj. 2.500 zł. wartość.. Je s t więc g ra­
nica wzięta stosunkowo dość wysoko.

Oba rozporządzenia, o polep zeuiu bytu sług 
państwa i o ulgach w opłacie imnn hiliarnej, wyszły 
po zapewnieniu sobie przez*1'  rząd stosownego pod­
wyższenia dochodów przez nową opłatę od cukru. 
Oba wyszły na zasadzie §. 14-gc. zastępującego 
obecnie konsiytucyę — oba zgodc'o z wniesionemi 
dawniej do Rady państwa rządor.ymi projektami, 
z uwzględnieniem poprawek, przez komisye Rady 
państwa proponowanych.

Rzecz widoczna — że je s t to poprostu apel 
rządu do szerokich warstw ludności u kwesty i o 
konstytucyę i o §11 . Rząd chce udowodnić, że i bez 
parlam entu potrafi przeprowadzić „reformy" dla lu­
dności pożądane. Chce tę biedniejszą część ludności 
pozyskać, aby niotylko zapomniała o różnicy między 
stanem konstytucyjnym a tym, jak i je s t obecnie — 
ale, żeby jeszcze wyobrażała sobie, że jej teraz bę­
dzie lepiej. Widocznie rząd myśli, że w ten sposób 
uśmierzy opozycyę, wywołaną § 14-ym — uzyska od 
ogółu ludności absolutoryum, za którem też będzie 
musiało nastąpić absolutoryum zc- strony repiezen- 
tacyi tej ludności. Pochlebiając kieszeniowym intere­
som szerokich warstw — pragnie rząd utorować dro­
gę dalszemu, kto wie, jak  długo jeszcze trwać ma­
jącemu stanowi niekonstytucyjnemu.

Za garść owsa — n u  być sprzedana wolność.
Oto, przeciw czemu mają obecnie działać lu- 

dz:e dobrej woli, we wszystkich krajach w Radzie 
państwa reprezentowanych. Nie można dać tak  nisko 
upaść ludowi — ażeby samo mrugnięcie okiem rzą­
du, miało już stan rzeczy zmienić. Trzeba jasno wy­
tłumaczyć mu historyę obu tych rozporządzeń — 
trzeba go przekonać, źródło icl,y "erwotne było 
nie w gabinecie ministra, ale w praoowmacn posiow, 
w Sejmach, w pełnej Radzie państwa — że rząd 
wydając je, czyni tylko zadość życzeniu, wyrażone­
mu tj  lekrotnie przez ludowych posłów — trzeba 
wreszcie zdemaskować iząd co do wyraźnego celu 
wydania tych rozporządzeń. Poprawa losu sług pań­
stwa, to rzecz bardzo dobra — ulgi dla ekonomi­
cznego rozwoju kraju i jego ludności, a zwłaszcza 
małych gospodarstw wiejskich — to dla państwa i 
dla ludności rzecz konieczna. Ale to wszystko nie 
uwalnia od natarczywego żądania przywrócenia 
prawidłowych stosunków konstytucyjnych a z niemi 
gwarancyi, iż się przynajmniej nie straci tego z praw 
i swobód obywatelskich— co konstytucya tali skąpą 
ręką wymierzyła.

Nowy kurs w Borysławiu.
3 o r y s ł a w ,  22 sierpnia

Hr. Thun rządzi pod dewizą §. 14-go -  nowy 
starosta drohobycki p. Bobrzyński rozpoczął swoje 
rządy pod hasłem : szupas! Prószę dziś przejść przez 
ulico Borysławia, a zobaczycie żandarma, kroczącego 
w towarzystwie policmena i raźno spisującego każdego 
źle odzianego robotnika, aby go doprowadzić do jego 
przeznaczenia, do wozu szupaśniczego.

Chwile, w których żyjemy, są tutaj przełomowe.

Zamknięto niedawno kilkanaście szybów kopalnianych, 
setki rodzin zostało bez pracy. To samo stanie się 
za kilka miesięcy z innymi szybami. I  nowe setki 
znajdą się na bruku. Byliśmy niedawno świadkami, 
jak  robotnicy, podżegani przez drobnych producentów, 
wyrzuceni na bruk, rzucali się, szarpani głodem, na 
stragany, widzieliśmy na własne oczy, jak  z niebez­
pieczeństwem życia. r.cinkrJ starszy radca Zcehiior 
z Borysławia. A któż stanął wówczas na straży ładu 
i porządku w Borysławiu? Kto powstrzymywał tłumy 
od rozpaczliwych wybryków? Nikt inny tylko robo­
tnicy, zorganizowani w stowarzyszeniach „Zgoda“ 
i „Briideiiichkeit" w Borysławiu?! W tedy to s t a ­
r o s t w o  s a m o  z w r a c a ł o  s i ę  do r o b o t n i k ó w  
z t y c h  s t o w a r z y s z e ń  z ż ą d a n i e m  p o m o c y  
s t a r s z y  k o m i s a r z  T y r  o w i c z c o d z i e n n i e  
k o n f e r o w a ł  z s o c y a l i s t ą  L a s o c k i m .  P a r t ja 
robotnicza odbywała tez w tych czasach codziennie 
i po trzy zgromadzenia, -wcale nienaukowej natury, 
a starostwo milczało, bo zebrania to Lj ły jedynym 
ratunkiem porządku w Borysławiu.

Od tych wioseuDych wypadków minął kawał 
czasu.

Gorączka borysławska ustąpiła nieco, robotni­
cy, pouczani ciągle w swycli stowarzyszeniach, sku­
pili duolia i zwrócili główną uwagę na swe własno 
potrzeby — na gospodarkę w kasach brackich. Zdo­
bycie kas brackich stało się ich marzeniem, ich ce­
lem. Cel ten osięgnęli. Tak w Landerbanku, jak  i 
Banku galicyjskim wybrali swoich delegatów. D al­
szym zamiarem ich była spokojna, reform atorska 
praca. Chcieli poprawić sta tu t i zabezpieczyć swą 
przyszłość. Lecz w sam środek wjechał im młody 
starosta  Bobrzyński. Zesłał na nich jasny grom. 
zamknął stowarzyszenia, w których się naradzali. 
Dlaczego? Czy były rozruchy? Gdzietam! Spokój 
zupełny panował. Co prawda, był przed wyborami 
do kas brackich i przy wyborach żywy ruch, ależ 
w czasie wszelkich wyborów życie płynie wartkim 
strumieniem. Starosta Bobrzyński na to nie zwrócił 
uwagi, ale rozwiązując stowarzyszenia, liczące 2000 
członków, wskazał tym ludziom bezwiednie dawne 
życie bez myśli i ducha, rozprószył ich po szynkach 
i szulerniach. Cm bono?

Tymczasem żandarm erya i polieya robi swojo. 
Zbiera m ateryał szupaśniczy, atakuje spokojnych 
obywateli. Niedawno donosiłem, jak  żandarm Pry- 
cbidko pobił ciężko Świstaka, wniesiono nań donie­
sienia, przyjechał kapitan żłindarmeryi, ale Prychid- 
ce włos z głowy nie spadł. Inny oddział żandarmów1 
pobił Hnatowicza. Przed tygodniem znów' wpadł żan­
darm do szynku i chociaż nie był w służbie, wybił 
po twarzy muzykantów, którzy spokojnie liczyli pie­
niądze. W ślad za żandarmami broi i polieya miej­
scowa.

Ubiegłego czwartku napadło kilku pachołków 
niejakiego H illata i obili go ciężko. Czy to je s t śro­
dek na uśmierzenie „nędzy socyalnej" i na wyrobie­
nie szacunku dla „władzy", mocno wrątpimy. Każdy 
przyzna, że takie gwałty wywołują tylko rozdrażnie­
nie. Dodatniego dla robotników nic władza nie dzia­
ła. Istniał jakiś komitet ratunkowy, ten zasnął w P a­
nu, zbierał Kornhaber składki na robotników, roz­
dzielił je  między swoich; budowano wreszcie drogę 
z Borysławia do Drohobycza, pracę jednak zastano­
wiono. Jak i środek na nędzę robotniczą, która wzroś-

Figiel dalŁinikarza.
H - u - js io r e s łs a

przez
J a n a  v a n  M a u r i k a .  

Tłómaczył z holenderskiego W. Bugiel.

Pani Albersowa zbliżyła się nieśmiało, wycią­
gnęła szyję ku ciekawym zwierzątkom, a potem pa­
dła zrozpaczona na krzesło i wyjąkała:

— Ach Boże, ach Bożel To jeszcze n ajstra­
szniejsze z w szystkiego!

Miesiąc upłynął; pan Browning zapłacił skru­
pulatnie rachunek, ale dane w prezencie puaaingi, 
p o trąc i z należności.

Co się tyczy pana Contesiniego, ten od pamię­
tnego wieczoru duetowego, żył w nieustannej waśni 
z Anglikiem i pewnego dnia opuścił mieszkanie wraz 
ze swoim instrumentem.

Nadarmo czekała nań pani Albersowa przez 
lelka dni, zostawi! bowiem jeszcze w mieszkaniu 
wielki swój kufer. Utworzyła go nareszcie. Zaw ar­
tość była nie tęga: para na pół podartych skarpe­
tek, kawałeczek kolofomi i nie zbyt czysty półko- 
szulek.

— A re sz ta , to francuski wiatr —  szepnęła 
wzdychając.

— W ielka szkoda! —  zauważyła Małgosia. — 
H ołysz! Ot, gdybyś była raczej zatrzymała u siebie 
dobrego pana Blommersa, to był przyzwoity czło­
wiek i — płacił tak skrupulatnie!

Milcząc, jak  ucieleśnienie nieukojonego smutku, 
s tała cnotliwa wdowa w swoim pokoju zupełnie zni­
szczonym; po jej kiedyś gładkich licach, spływały 
łzy, świadczące o skrusze i cierpieniu. W estchnęła 
znowu i uważny słuchacz byłby pochwycił w tem 
westchnieniu nazwisko Blommersa.

W ystaw a cieszyła się dalej powodzeniem, naj­
rozmaitsze jej gmachy ledwo mogły zmieścić natłok 
gości. Upał dawał się w znaki jeszcze bardziej 
wobec tej ciżby i wszyscy potniejący wołali jedno­
głośnie no niebios o chłód.

Niebiosa wysłucłiały próśb i zesłały deszczyk, 
lecz po jednym deszczu nastąpił wnet drugi, trzeci; 
cały szereg ulew, Amsterdam przemienił się w olbrzy­
mi moczar. Goście jęli uciekać, gdyż w końcu zi- 
mnica bagienna poczęła grasować.

Na ziarnicę umarła i pani Albersowa. Przejścia 
z lokatorami tak ją  wycieńczyły, że nie mogła prze­
ciwstawić silnego oporu chorobie. Blommers, zawsze 
szczerze życzliwy, napisał w swym dzienniku wzru­

szający nekrolog ofierze zapału mieszkaniowego. 
Heąuiescat in  pace.

Na tem kończył się drugi artykuł BRmmersa. 
Napisawszy go, dziennikarz zawołał chłopaka z dru­
karni, który czekał na dule na ostatnie ustępy.

—  Tak — mówił zadowolony do siebie — to 
dobrze. Oby tylko ten artykuł wywarł na nią tak 
głębokie wrażenie, jak  pierwszy.

W parę dni potem siedział Blommers przy 
śniadaniu, gdy doleciał go odgłos puknięuia do drzwi.

— Proszę.
W eszła pani Albersowa.
— Dzień dobry panu, panie Blommers, jakże 

spał pan ?
— Dobrze, dziękuję. Czem mogę pani służyć?
Pani Albersowa patrzy z uśmiechem na swego

lokatora, pokaszliwa z lekka i powiada, dobvwając 
z pod fartuszka numery pism a, zawierające jego 
fe lieton:

— Doprawdy, jak  to pan strasznie opisał.
— Co takiego, pani Albersowa?
— Przyszłą wystawę, proszę pana. Da Bóg, 

że nie będzie tak  okropna; mnie i siostrę, aż ciar­
ki przebiegły.

— Aj, aj.
— Tak, panie Blommers. J a  prawdziwie prze-
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nie, gdy będą zamknięte dalsze szyby? Z czynów 
p. starosty wnosimy, ze jodynom jego lekarstwem 
na ehnrobę Borysławia jesi szupas, żandarm i po­
licja. Za skutki odpowie — lekarz.

Zjazd kobiet polskicli w  Zakopanem.
Wobec baidzo obfitego materyaiu sprawozdaw­

czego z tego zjazdu, musimy poprzestać na najsci- 
śiejszom streszczeniu.

P ień  y dzień zjazdu poświęcono ogólnym 
sprawozd uiiom z działalności kobiet we wszystkich 
trzech zaborach. O Whelkopolsoe, tej części ziemi 
naszej, dziś najbardziej zgnębionej, mówiła, p. Rzepe­
cka w słowaSh prostych, lecz budzących ogólne wzru­
szenie. Po przemówieniu jej uchwalono natychmiast 
składkę na czytelnio wielkopolskie.

\V imieniu kobiet galicyjskich przemawiały pp. 
Czcrmakowa, Owczarkiewicz, Błotnicka, Golińska i 
Wyczólkowska.

Pierwsza przedstawiła działalność lwowskiej 
czytelni dla kobiet i lwowskiego Kola pań szkoły 
ludowej. Imponujące prawdziwie było sprawozdanie 
z działalności krakowskiego Kola pań, odczytane 
przez p. Owczarkiewicz. Zgromadzenie jednomyślnie 
przyjęło wniosek zalecający starania o przyjęcie 
szkoły w Białej na koszt rządu.

Sprawozdanie z działalności czytelni dla kobiet 
w Krakowie odczytała p. Blotnicka.

P. Gołińska przedstawiła smutny stan towarzy­
stwa pomocy naukowej dla Polek im. Kraszewskie­
go i wzywała kobiety z wszy.-tkich trzech zaborów' 
do popierania Towarzystwa; którego zadaniem jest 
udzielać pomocy w czasie studyów kobietom ze 
wszystkich dzielnic Polski.

Z kolei przemawiała p. Wyczólkowska, ażeby 
na podstawie umyślnie przez referentkę zwołanej 
ankiety, poinformować o działalności mieszkanek 
miast i miasteczek galicyjskb-h. Mówczyni zakoń­
czyła wmoskiem założenia z w i ą z k u  k o b i e t  g a ­
l i c y j s k i c h ,  który miałby za zadanie podniesie­
nie umysłowego poziomu kobiet galicy jskich, uspołe­
cznianie ich i nakłanianie do pracy dla narodowych 
i społecznych ideałów.

Na tem zakończono narady pierwszego dnia 
zjazdu, a popołudniu odbyła się gromadna wycieczka 
do Jaszczurówki.

Nazajutrz usłyszeliśmy' zajmujący refera t p. 
Czermakowej: O działalności kobiet polskich na Bu­
kowinie. Mówczyni odmalowawszy trudne położenie 
■kobiet naszych w tym kraju kresowym i gorliwą 
ich na polu narodowem pracę, postawiła następujące 
rezolucye:

1) Zjazd kobiet polskich wyraża uznanie dla 
działalności rodaczek na Bukowinie.

2) Jeżeli na zjeździć uchwalona zostanie trw ała 
organizacya wszystkich kobiecych stowarzyszeń pol­
skich — organizacya ta  obejmie i stowarzyszenia 
kobiet polskich na Bukowinie.

Wniosk te  jednomyślnie przyjęto.
Następnie p. Marya WysJoueiiowa wygłosiła re ­

fe ra t p. t . : „W ieśniaczka jako dziewczyna, żona,
matka, pracownica i obywatelka”. Pracę swoją oparła 
autorka na podstawie własnych badań, dzieł najzna­
komitszych ludoznawców i odpowiedzi włościan na 
rozesłany do nich kw estyonaryusz. Znakomity swój 
refera t zakończyła p. W. wnioskiem o założenie pi­
sma dla wieśniaczek.

Pismo to będzie miało jedynie kulturalne cele: 
zamieszczać będzie artykuły z dziedziny liistoryi, 
literatury ; powinno budzić miłość ziemi ojczystej, 
zapoznawmć czytelniczki i w sposób popularny' tłu ­
maczyć im zjawiska przyrody —  podawać wieśnia­
czkom wiadomości, dotyczące gospodarstwa, domowe-

łękłarn się, wyczytawszy swoje imię w gazecie. To 
nie bardzo dobrze pan zrobił. Ale po dojrzałym 
namyśle...

— No?
—  Postanowiłam poprosić pana, aby też pan 

został u mnie. Moja siostra sądzi również, źe w ogól­
ności lepsza rzecz pewna, niż niepewma. Pan jesteś 
człowiekiem spokojnym, porządnym, w ięc...

—  Dobrze, zostanę. Ale jeśli pani nic nie ma 
przeciw temu, to zawrzemy mały koutrakcik. Tylko 
dla pewności, wic pa ii, pum Albersowa.

—  Jak  panu się podoba! J a  i owszem, ale 
bądź pan łaskaw, już nie mieścić mego imienia i 
Małgosi w gazecie, aby potem na nas ludzie nie 
oglądali się na ulicy.

— O, o to proszę się nie kłopotać. Imiona: 
Albersowa, Małgosia, Anna i Blommers, znajdują się 
tylko w numerze pani, w innych są inne nazwiska.

Do dziś, pani Albersowa, nic może odgadnąć, 
wt jaki sposób to stało się i dlatego mówi z ta je ­
mnym szacunkiem, ilekroć zagadnie ją  kto o pana 
B lom m ersa:

—  To dziwny naród, ci dziennikarze, p łatają 
figle, których człek nie wymyśli, żeby nie wiedzieć 
jak łamał sobie głowę. Tak, taK, przed nimi trzeba 
mieć się na baczności!

K O N I E C .

go i rolnego itd. Komitet redakcyjny składać się 
winien z dziesięciu stałych współpracowniczek. Na 
prąśby zgromadzony di, by objęła redakcję tego pisma, 
p. Wysłoiic,iiowa odpowiedziała odmownie, wskazując 
na redaktorkę p. Maryę Siedlecką z Krakowa, na 
zastępczynię jej p. Balicką, i obiecując swoje współ 
pracownictwo. Kilka obecnych literatek z różnych 
stron kraju przyrzekło także swoją pomoc.

Drugi wniosek p. Wystouchowej dotyczył po­
pularnych pogadanek i odczytów dla kobiet wiejskich 
z dziedziny hygicny, pedagogii i gospodarstwa.

Referentka radziła, aby odczytami temi zajęło 
się towarzystwo zorganizowane w formie prawem 
przepisanej

W szystkie wnioski p. W. przyjęto z objawami 
najwyższego uznania.

Z mijwyższy.in skupieniem uwagi wysłuchano 
referatu  o szkolnictwie w zaborze rosyjskim.

Po kilkogodzinnej przerwie tego samego dnia 
zebrały się panie dla wysłuchania referatów sekcyi 
pedagogicznej.

Najbardziej ożywidną dyskusję wywołało prze­
mówienie p. W ierzbickiej, nauczycielki ludowej ze 
Schodnicy, znanej czytelnikom Słowa Polskiego z a r­
tykułów Tygodnika pedagogicznego.

Na zakończenie swego refeiatu  p. W ierzbicka 
postawiła następujące rezolucye:

1) Zjazd kobiet polskich uznaje sprawę wy­
chowa niłi za najważniejszą ze spraw narodowych.

2) Uznaje potrzebę założenia Towarzystwa pe­
dagogicznego, które podjęłoby sprawy wychowania 
wr jakim jszciszyin zakresie.

W dalszym ciągu popołudniowego posiedzenia, 
przedstawicielki poznańskiej „W arty”, stowarzysze­
nia prześladowanego obecnie przez rząd pruski — 
zdawały spinwę z dotychczasowej działalności tej 
pożytecznej instytucyi. Z uwagą i wzruszeniem wy- 
slueli uio tego epiz.odu z dziejów germanizatorskiej 
kampanii w Wielkopols^e.

P. Niedzialkowska, jako przełożona gimnazyum 
żeńskiego we Lwowie, opowiedziała historyę powsta­
nia gimnazyum i zdała sprawę z dotychczasowej 
działalności zakładu. Prczydyum zjazdu złożyło p. 
Niedziałkowski-j podziękowaiiię za gorliwe zajęcie 
się tą  szkolą żeńską, przygotowującą kobiety do stu­
dyów uniwersyteckich.

P. Gulińska złożyła sprawozdanie z działalno­
ści gimnazyum żeńskiego w Krakowie.

Mówiono jeszcze o gimnastyce szwedzkiej, pod­
nosząc wysoko dodatni jej wpływy na wychowanie 
fizyczno kobiet, o sloydzie (nauka zręczności), m ają­
cym tak  szerokie zastosowanie na półwyspie skan­
dynawskim i lam y z korzyścią mógłby' być wprowa­
dzony u nas, jako środek, pizyzwyezajający dzieci 
do pracy i stanowiący doskonałą podstawę do nauki 
rzemiosł.

Ostatnim w tym dniu był refera t o gospodar­
stwie domowem, wykazujący potrzebę, zakładania 
szkół gospodarstwa domowego dla wieśniaczek.

Na tem zakończono drugi dzień zjazdu.

Trzeci kongres syonistów w Bazylei.
Prawie równocześnie z procesem Dreyfusa 

w Reimes, rozpoczął się trzeci z kolei kongres mię­
dzy narodowy' syonistów w' Bazylei. Zakończył się 
w ciągu dni czterech, a przeszedł, prawie nie zwró- 
ciwsz, uwagi, zapewnie w lasaie wskutek procesu 
Dreyfusa, zaprzątającego opinię publiczną.

A jednak kongres to uwagi godny.
Nie sta to się na nim wprawdzie nic pomniko­

wego, przeciwnie pokazało sio nawet, że i w łonie 
syoniznlu istnieją pewnie rozterki i ostro ścierające 
się prądy osobiste; ale jednocześnie pouczający roa- 
teryał sprawozdawczy o ruchu syonistycznym za rok 
ubiegły, dał ciekawy obraz ruchliwości i energiczne­
go rozwoju syoi.iznui w całym świeeie.

Z tej racyi minionemu już--kongresowi warto 
poświęcić słów parę.

Kongres otworzono w Bazylei d. 8 b. m. o go­
dzinie 10 r uio. Zebrało się 22-0 delegatów, w tej 
liczbie wielu z Galicyi, Rosji, Ameryki półn. i 100 (!) 
przedstawicieli prasy. Mowę inauguracyjną wygłosił 
prezydent wiedeńskiego komitetu sekcyi, dr. Herzl, 
który między innenii wypowiedział*!' ruchu syoni- 
stycznym, tc, aż nazbyt hałaśliwe wyrazy:

„...To lud walczy o istnienie, cześć i swmbodę. 
Chce on się z zaduchy wydostać na światłu słone­
czne. W obecnych warunkach żydzi mają trzy d rog i: 
Jedna, to bezwładne znoszenie^ wymysłów' i nęłzy. 
Druga zajęcie wrogiego stanowiska wobec społeczeń­
stwa macoszego. Trzecia droga to nasza: Chcemy
się wydobyć na wyższy stopień uobyczajenia, roz­
szerzyć dobrobyt, otworzyć poró.zumieniu ludów no­
we drogi i dążyć do wyłomu dla sprawiedliwości 
socyalnej”.

W mowie swej zresztą Herzl zaznaczył lojal­
ny (?) i przyjazny (?) stosunek syonistów do wszyst­
kich ludów świata.

Ilość stowarzyszeń i członków w ciągu roku 
ubiegłego) zwiększyła się o 30 procent w Rosyi, o 
25 procent w innych krajach. Ilość „szeklów” (opłat 
na celę syonizimi) podniosła się odpowiednio. Nad-
nnuwjiniuiiW1111” !™—  «i !■ irfin» i.iMiH^yn wurrawjrMmreimMmww

syla.no je  z najdalszych stron świata, z nad Bajkału 
z Turkestanu, Buehary, Nowej Zela.ndj i, Transwaalu. 
Dr. Szoposzinkow z głębi Kaukazu zgłosił na kon 
gres przystąpienie kilku plemion „żydów góral.” i n a ­
desłał „szekle”.

Ogólein z tych ofiar wpłynęło w ciągu roku 
158.212 franków', wydatkowano narożne cele 142.754 
fr. pozostało 1.545 fr. 75 ct.

W  Galicyi ruch syonistyczny ma być dość 
znaczny (cyfr brak); sprawozdanie podnosi z zapa­
łem , że we Lwowie sprawcą syonizmu zajęła się 
żydowska młodzież akademicka. To pierwszy po­
dobny wypadek w dziejach syonizmu!

Drugą wybitną mowę wyrgłosił Maks Nordau ; 
obiecywał w niej, że sybnizm pójdzie naprzód, „z rabi­
nami lub bez rabinów'”. Prezydentem obrany Herzl. 
wice-prezydcutami Nordau, H aster i Mandelstamm.

Sprawozdanie wiedeńskiego komitetu ak c ji — 
najważniejszy bodaj punkt kongresu — referował 
budownu zy Marmoreck.

Alt iwa komitetu polegała na agitacyi na ze­
wnątrz i wewnątrz, za pomocą prasy, gazet, zebrań, 
odczytów, uroczystości. Subwoncyonowano wielo ga­
zetek ; założono w czerwou r. b. pisemko E l Pro- 
greso w żargonie żydowsko-hiszpańskim dla żydów 
na W schodzie i w Afryce północnej ; w Paryżu uka­
zał się dziennic L ’ Echo syoniste. A gitacją kiero­
wali Nordau i Herzl w Wiedniu, Berlinie, Kolonii, 
Paryżu, Londynie; w Anglii federacja  syonistów 
pozostawała pod kierunkiem dra G a ste ra ; w Ame­
ryce stali na czele prof. Gottlieil z żoną i rabin 
di. W iese; we Francyi sir Francis Montefrore i de 
H ass; w Wiedniu szli przodem dr. Leopold Kaim, 
Yorch-Steiner, bracia Marinoreckowie i inni; Bar Co 
clieba prowadził pierw7sze siu zypce w Kairze.

Na kongres do Bazylei przybyło aż 21 dele­
gatów galicyjskich, w imieniu których przemawiał 
dr. Menczel. Jego obiaz stosunków galicyjskich wy­
woływał zgrozę (?) u obecnych. Dr. M. protestował 
przeciwko intrygom pewmych grup syonistyczuych 
w Galicyi i żądał absolutoryum dla wied. komitetu 
akcyi z powodu jego czynności z okazyi rozruchów 
w Galicyi. Udzielono.

Z in ic ja tyw y dam, zebrano na kongresie w B a­
zylei około iOOO fr. dla górników żydowskich, cier­
piących głód w Borysławiu.

O ile Galicya jes t ,  zdaje się, podatiiem polem 
dla syonizmu, o tyle w Królestwie Polskiein dzieje 
się W'prost przeciwnie. Kilkakrotnie przechodziły 
przed kongres skargi dra  Silberstróma z Łodzi, k tó ­
ry próżno szuka środków ku zaszczepieniu ruchu 
syonistycznego śród żydów polskich w Kongresówce.

Równie ważną, jak  ag itacja , je s t sprawa ży­
dowskiego Banku kolonizacyjiiego, któremu już syo- 
lnzm w roku bieżącym położył realne podstawy. Do­
wiadujemy się o tem ze sprawozdania komb.yi ban­
kowej, złożonego przez jej dyrektora, znanego finan­
sisty londyńskiego Wolffsohna.

Gdy na drugim kongresie syonistów, rok temu, 
uchwalono założenie Banku kolonialnego z siedzibą 
w Londy nie 1 z wyłącznym celem kolonizacji Pale­
styny i Syryi, kom isja, złożona z praktycznych fi­
nansistów' wzięła się zaraz energicznie do przepro­
wadzenia rzeczy w czyn, Dmgi kongres ustanowił 
kapitał Banku na 2 miliony funt. sz te r l.; otóż ko­
mitet zdołał już sprzedać około 300.000 akcyj na 
co wpłynęło gotówką 59.235 funt. szt. 65 sz. (okoto 
700.000 zl. wal. a.) jako 20%  ceny akcyi; dalsze 
wpłaty idą regularnie. Dnia 20 mariul r. b. Bank. 
posiadający już tak znaczny fundusz, został urzędu 
wnic zarejestrowany w Lendy nie pod firmą „Jcwish 
Colonization Bank'-1 (czyli w skróceniu J .  C. BA. 
Koszta wstępnej organizacji Banku wyniosły 7.000 
funt. szterl.

Dziś działalności Banku w pierwotnie zamie­
rzonym kierunku, to je s t kolonizacji Palestyny i S; 
ryi, sta ją  na przeszkodzie trudności ze strony rządu 
tureckiego. Na kongresie obecnym wiele mówiono 
o uzyskaniu od sułtana Turcyi charteru (pi zywileju) 
na prowadzenie kolonizacji żydowskiej w Azyi niniej­
szej, ale pomi no optymistycznych zapewnień d r. 
IL rz la , izecz w Turcyi nie przedstawia się wcalo 
pomyślnie. Faktem  jest, ze zaraz po kongresie ogh, 
szono ze strony tureckiej, urzędowe dementi, zaprze­
czające twierdzeniu, jakoby sułtan za cokolwiek zgo­
dził się na wyrzeczenie Palestyny lub Syryi.

Wobec takiego stanu rzeczy kongres uchwalił 
rozszerzyć działalność Banku nietylko na te dwa 
kraje, ale i na inne.

Takie  są  główne punkty wytyczne rozwoju 
syonizmu.

KORESPOpESCYE.
W ie d e ń ,  21 sierpnia.

(Jubileusz poety).
Pała publicystyka austryacka, a specyalnie wie­

deńska, święciła wczoraj w felietonie ośmdziesięcio- 
ietnią rocznicę urodzin poety Hermana R o l i  eta. 
Sława jego, dziś zapomniana, datuje się z czasów 
reuolucyi r. 1848. Roli et był „Tyrteuszem libei i- 
lizmu", jak  długo ten nie zeszedł na manowce. Staisi 
krytycy, Wolfgang M en  ze  1 i Beda W e b e r  (L ite ­
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ratury:_chichle, 1847; Cliarulderljilder, 1853) Stawiają 
go na czoło poetów austryaokich. Gdy w późniejszych 
latach liberalny kierunek wypaczył się, dzięki pię­
knym stosunkom politycznym i społecznym w mo­
narchii, Rollet odłączył się od kliki i poszedł wła- 
snemi drogami.

Zgrzybiały poeta jes t rodowitym W iedeńczy­
kiem. Tu kończył studya filozoficzne i uzyskał do­
ktorat filozoficzny i dyplom m agistra farmacyi, tu 
wystąpił również z pierwszym tomem poezyi „Lie- 
derkrauze“ w r. 1842. Krytyka przyjęła go bardzo 
sympatycznie, zachęcając do dalszej pracy. Wypadki 
policja .me owych czasów wywarły na nim, jak  na 
wozy.slkich pisarzach tej gwałtownej epoki, niezatar­
te wrażenie. Z kolei powstał cykl dramatyc/my p. t. 
„Tomasz Munzer11, biorący tem at z wielkiej wojny 
chlopskici, w którego skład wchodzą nadto dramaty 
„Flaniingo“ i „Die lI.ilunkou“. Natychmiast po ich 
ukazaniu się w handlu księgarskim w r. 1851, zaka­
zała je troskliwa cenzura austryacka i utrzymała za­
kaz dotj cliezas, tak, że prawie niepodobieństwem 
je s t odnaleść je  gdzieindziej, jak  w tutejszej biblio­
tece dworskiej lub uniwersyteckiej. Zdaniem S c h u -  
s e l k i ,  są to jego najlepsze dzieła sceniczne. Nowsze 
dramaty „Dido“ (tragedya), i komedye „Schillers 
Besuch“, „Der Habenichts11 są daleko słabsze i nie- 
grywane w Wiedniu. Utrzymały się jedynie na mniej­
szych scenach prowincyonalnych.

W  rewolucyi r. 1848 osobiście udziału nie brał. 
Pochodząc z zamożnego domu, mógł sobie pozwolić 
na wieikie podróże po całej Europ;c, celem uzupeł­
nienia studyów. W r. 1854 powrócił do ojczyzny 
i osiadł w Badenie Odtąd pozostał tam i poświęcił 
się w zupełności zarówno twórczości poetyckiej, jak 
głębokim studyom nad historyą sztuki. M agistrat Ba- 
denu mianował go kustoszem miejskiego muzeum 
i dyrektorem archiwum. Ostatnimi czasy wydal cen­
ne dzieło „Die Goethe-Bildnisse“.

Między znawcami dzieł sztuki zajmuje Rollet 
stanowisko jedno z pierwszych. Rozprawy jego 
o gemmach i książka „o trzech Piclderach“ zyskały 
sobie ogólny poklask krytyki.

Jeżeli Rollet ostatnimi laty był całkiem za­
pomniany i bardzo mało ludzi, zwłaszcza w młodszej 
generacyi, słyszało wogóle jego imię, winę ponosi 
znowu smutna rozterka wewnątrz monarchii. Publi­
cystyce austryackiej brak usposobienia., czasu i miej­
sca na zajmowanie się gwiazdami niepierwszej wiel­
kości. Być może jednak, że gdyby poeta pozostał 
wierny liberałom, byłby dotychczas „sławny“, jak 
tylu innych „poetów1*, którzy umieli wytrwale towa­
rzyszyć byłym „rycerzom wolności" we wszystkich 
fazach ich politycznej Odysei. Możcby w końcu zo­
stał nawet redaktorem felietonu w Neue F r. Presse 
albo dyrektorem burgteatru i hofratom. 8tało się 
inaczej. Świat zapomniał o „słowiku z W icnerwaldn“, 
jak  go ongi nazywano, a dziś jeśli znowu o nim po­
słyszał, dzięki jego 80-letnim urodzinom, stało się to 
jedynie dlatego, aby jutro znowu o nim zapomnieć.

Jakich  p r z e c i w n i k ó w  ma repu b l ik a?
Bohater z ulicy Chabrol w Paryżu, bohater an­

tysemickiego obozu i jeden z filarów rucłiu przeciw 
republikańskiego, jak się pokazuje, j e s t  r y c e r z e m  
p r z e m y s ł o w y m  ua wielką skalę, który swego czasu 
g r a s o w a ł  t a k ż e  w G a l i c y  i. Sprowadziła go tu 
gorączka naftowa w owych czasach, gdy poszukiwacze 
milionów napływali gromadnie z wszelkich stron świata. 
Gdy jednak Anglicy, Amerykanie i Niemcy uczciwą i 
żmudną pracą, w połączeniu z wielkim nakładem pie­
niężnym starali się przyjść w posiadanie milionów, po­
mysłowy a sprytny Francuz inną obrał drogę.

Guerin zjawił się w Galicyi w roku 1887, jako 
przedstawiciel paryskiej firmy Boeiete Jules Guerin et 
Comp. i nabył dla niej tereny naftowe w Libuszy, bę­
dące własnością p. Skrzyńskiego. Cenę kupna stano­
wiła pokaźna suma 300.000 franków, a tytułem za­
datku otrzyma! sprzedający 50.000 franków. Pierwszą 
czynnością nowego właściciela było odpowiednie urzą­
dzenie rezydencyi, postawienie jej na stopie, wzbudza­
jącej zaufanie i otwierającej szeroki... kredyt. Uzyska­
nie kredytu nie stanowdo zresztą trudności dla czło­
wieka, który umiał zaimponować otoczeniu, kupcom i 
fabrykantom. To też wkrótce skromny domek mie­
szkalny w Libuszy, nazwany szumnie Palais Guerin , 
'zapchlił się przepysznemu meblami, dywanami i wszel­
kiego rodzaju zbytkownymi przedmiotami.

Guerm zjechał do Krakowa i zawiązywał obszer­
ne stosunki, pomiędzy iuaeini z przemysłowcem Ep- 
steinem, którego obdarzył swem zaufaniem i powierzył 
mu dostawę mebli, sreber itp. Załatwiwszy się z ekwi- 
powaniem „pałacu11, przystąpił Guerin do kopania nafty 
systemem kanadyjskim. Sprowadził potrzebne maszyny 
wiertnicze i narzędzia, nie krępując się wysokością 
kredytu i rozpoczął wiercenie —  niezbyt jednakże głę­
bokie. Gdy bowiem „psuć się poczęło w duńskiem 
państwie11, a skutkiem tego naciskany z wielu stron 
Guerin uznał za stosowne u l o t n i ć  s i ę  —  wyszło na 
jaw, że c a ł e  w i e r c e n i e  p o l e g a ł o  n a  o s z u ­
s t w i e  Najgłębszy szyb mierzył zaledwie 30 metrów 
głębokości.

Tajemnicze zniknięcie Guerina rzuciło popłoch Da 
jego wierzycieli, wielu ludzi straciło znaczne sumy, 
a obdarzony zaufaniem spekulanta p. E. w w rakowie, 
z własnej kieszeni pokryć musiał liczne rachuuki. Nic 
nic pomogły urgensy i groźby skarg, wyshine pod adre­
sem Societó Jules Guerin w Paryżu, mającej tam 
główną siedzibę, aź wreszcie razu pewnego nadeszła 
hiobowa wieść, że księgi Towarzystwa... spaliły się,

a skutkiem tego żadna potęga światowa nie by la 
w stanie rozświetlić tajemnic finansowych operacyj 
upadłngo Towarzystwa.

I zaginął ślad o Guerinie — aż wreszcie po la­
tach dwunastu ostatnie wypadki wyrzuciły ua brzeg 
aferzystę z Libuszy. Portret jego, umieszczony w je- 
dnem z pism wiedeńskich, przypomniał jego rysy tym 
którzy w Galicyi kieszenią własną opłacili jego „spe- 
kulacye". Jeden z tych panów udzielił .Noiuej Refor­
mie wiązankę wiadomości o „bohaterze” z ulicy 
Cfiabrol.

W a j r a z a w a  n a  rcl*cy-
Bawiąc pewien czas w Warszawie, rozglądałem 

się w odmiennemu od naszego życiu tej niegdyś sto­
licy, a po dziś dzień zawsze serca całej Polski. Mimo­
wolnie przytem nasuwało się porównanie naszych urzą­
dzeń lwowskich z tamtejszymi poiządkami. Może te 
spostrzeżenia i porównanie nie będą uez pożytku.

Zacznijmy od c h o d n i k ó w :  Królestwo Polskie 
obfituje w kamień wszelkiego rodzaju, począwszy od 
miękkich piaskowców do najtwardszego kwarcytu i 
marmurów, a jednak zarząd Warszawy zerwał z do­
tychczasowym zwyczajem układania chodników z płyt 
kamiennych, zaprowadzając natomiast w calem mieście 
beton, w ten sposób, że we własnym zarządzie wyra­
bia płyty betonowe 8 cali grubości i z tych układa 
chodniki na jednolitym podkładzie betonowym. Płyty 
sporządzane z betonu mają tę zaletę, że przy geome­
trycznej równości kątów i równych brzegach dostają 
do siebie z nadzwyczajną zwartością, przez eo tworzą 
jednolitą powierzchnię, woluą od szpar, nieuniknionych 
przy używaniu płyt kamiennych. Proszę przejść się ta­
kim chodnikiem, chociaż w czasie największej ulewy... 
nigdzie śladu gromadzącej się na nim wody, bo cho­
dnik wysecha w kilkanaście minut zupełuie. Z jednej 
strony twardy podkład betonowy, z drugiej ścisie do­
stawianie płyt chronią taki chodnik od miejscowych 
zapadań i tworzenia się wklęśnień, które na lwowskich 
choanikach po najdrobniejszym deszczu, przekształcają 
się w małe stawiska.

Nie zauważyłem także w całej Warszawie urzą­
dzanych u nas przerw w ciągłości chodnika dla każdej 
bramy wjazdowej. Przerwa taka we Lwowie wybruko­
wana kostkami, spada w pewnej pochyłości do ulicy i 
w zimie staje się uiebezpieczuą, bo wyśliznąć się na 
niej łatwo.

W Warszawie ciągnie się chodnik bez żadnej 
przerwy wzdłuż całej ulicy od przecznicy do przeczni- 
cy, a dla ochronienia go od uszkodzenia przy bramach 
wjazdowych, zakładają przy wjeździe od drogi... próg 
drewniany, który leżąc w rynsztoku, wystaje po nad 
powierzchnią chodnika, mocno okutym brzegiem, nie 
więcej nad pół cala. Fury najwięcej obładowane wjeż­
dżają i wyjeżdżają tum na chodnik i z chodnika i nie 
ma wypadku, żeby go uszkodziły.

Porządek d o r o ż k a r s k i .  Nie mija u nas ty­
dzień bez zapisku w dziennikach, że przejechano ko­
goś, nawet policyanci, ustawieni dla pilnowania po­
rządku jazdy, ulegają temu smutnemu losowi, ale uie 
może być inaczej wobec braku ścisłych postanowień 
w tym kierunku i troskliwego ich przestrzegania. Wszak 
naszym autoinedononi wolno lozjeżdżać się swobo­
dnie w szerz i wzdłuż ulic, prześcigać się w wycią­
gniętym kłusie, pędzić na oślep po przed boczne uli­
ce i t. p.

Widziałem w Warszawie podczas wyścigów do 
3000 dorożek, przebiegająch równocześnie tam i na- 
powrót dobrym kłusem ulicę Nowy Świat i aleje Ujaz­
dowskie... i obeszło się bez najmniejszego wypadku, mi­
mo, że środkiem ulicy kursuje co 2 minuty wóz tram­
wajowy, a na długiej tej przestrzeni wpływa do głó­
wniej arteryi 18 bocznych ulic także o dobrze ożywio­
nym ruchu powozowym. Ale w Warszawie m u s i  do­
rożkarz jechać tylko prawą stroną ulicy tuż przy sa­
mym chodniku, a pod karą 1 Udinowego aresztu za­
kazane jest wszelkie wymijanie... prawda, że tam stoi 
w pośrodku ulicy polioyaut co 1000 kroków najwyżej 
i że wystarczy z jego strony podniesienie ręki, ażeby 
powstrzymać 'wszelki wybryk.

I wygląd dorożek różni się nieco od lwowskich 
i sam wcźnica przybrany w przepisany płaszcz, także 
odbiega czystością od naszych oldartusów.

Taksa jazdy za kurs wynosi dla jednokouki 20 
kop., dla dwukonki 26 kop., a kurs dochodzi, tain cza­
sem odległości 6 wiorst =  3/4 naszej mili.

B r u k i .  Pod tjfn względem Lwów lepiej wy­
gląda, bo nawet na najodleglejszych ulicach nie spotka 
u nas bruku z kannema okrągłego, co w Waiszawie 
może-przywieść do rozpaczy. Przeważna część nawet 
większych ulic sterczy dotychczas jak maglowuiea wy­
stającymi kamieniami, zato główno arteiye mają już 
bruk drewniany albo beton z rzecznego kamienia lub 
asfalt. Chwalony przez jednych, a przeklinany przez 
innych bruk żelazny znikł z powierzchni ulic war­
szawskich.

Utrzymanie c z y s t o ś c i :  W tułaczym mym ży­
wocie przebiegiem różne kraje i oparłem się chociażby 
tylko w przelocie o wiele miast europejskich, a jednak 
stanowczo tw ierdzę , że miasta lepiej utrzymanego pod 
względem czystości, jak  Warszawa, nie spotkałem. Można 
się zapuścić w uajeiaśniejsze zaułki, zabudowane dre­
wnianymi jeszcze dworkami, jak  Tamka, ulica Wróbla, 
wylot ulicy Chłodnej i t. p., a wszędzie uderza prze­
chodnia wzorowa chystość na chodnikach i ulicach. 
Nigdzii?" uie znajdziesz źdźbła słomy, odpadków zwie­
rzęcych lub porzuconego łachmana, a przecież ruch 
w Warszfcwie chyba bardziej ożywiony, jak w naszym 
Lwowie... (jechałem dorożką nr. 5.762) nasuwa się

człowiekowi pytanie czern się to dzieje? Odpowiedź 
nie trudna. Utrzymanie porządku i czystości nie spada 
tam na harlu zarządu miejskiego, lecz obowiązuje wła­
ścicieli domów.

Każdy stróż kamieniczny jest obowiązany oczy­
szczać chodnik wzdłuż całej realności, H nadto połowa 
ulicy przed tą realnością należy pod jego miotłę. Taki 
dioornilc, jak  brzmi oficysJlna nazwa stróża, sied.fi caiy 
dzień w bramie swego obejścia, kilku razy skrapia 
chodnik i ulicę zapomocą gumowej kiszki połączonej 
z hydrantem wodociągu i jest obowiązany sprzątać w tej 
chwili wszelkie śmiecie i nieczystości z gościńca i tro- 
tuaru. Silami więc zbiorowemi dokonywa się tam czyn­
ność, której zarząd miasta przy największej energii nie 
jest w stanie sprostać na większych obszarach; stąd 
mniejszy wydatek dla mieszka miejskiego i wyda­
tniejsze wyniki w utrzymaniu porządku, ale i tutaj 
przyczynia się do tych dodatnich rezultatów energia 
policyi, jako władzy nadzorującej. Prawda, że stróż 
w Warszawie pobiera pewną stalą płacę od właścicie­
la realuośei i nie jest  skazany, jak u nas na utrzymy­
wanie się z ubocznych zarobków.

R e s t a u r a c y e  i s z y n k o w n i e :  Szynków
w tern znaczeniu, jak u nas, nie posiada Warszawa od 
czasu zaprowadzenia monopolu wódczauego. Jest zna­
czna ilość restauracyj, jednak nie w zastraszającym 
stosunku do naszych m o r d o w n i ,  zwanych szynkami. 
W takiej restnuracyi sprzedają wódkę na kieliszki, ale 
cena jej jest w dwójnasób, a często i trzykroć większą 
od zwykłej ceny tego „eliksiru zdrowia11, po jakiej 
sprzedają go tylko w z a m k n i ę t y c h  fiaszkacn dy- 
strybueye rządowe, wreszcie restauracye te dla pewne­
go komfortu i stosunkowo drogich cen przekąsek nie 
są dostępne dla pospólstwa.

Rządowe dystrybuoye podają wódkę w flasze- 
czkach począwszy od 5 kopiejek, ale wewnątrz lokalu 
nie wolno nikomu wypić zawartości tej fiaszeczKi. Jest 
to t. zw. sprzedaż tylko na „wynos". Nie ulega wąt­
pliwości, że od czasu tego zarządzenia zmniejszyło się 
pijaństwo w Warszawie w stosunku wprost zadziwia 
jącym, a równomiernie podnosi się dobrouyt najniższych 
klas, które dla braku łatwej sposobności marnowania 
grosza ua nałogowe zapijanie się oszczędzają to, co 
dawniej przepijały. 1 tej nadmiernej liczby pokojów do 
śniadań, jak  u nas, nie zna Warszawa, na czem tylko 
dobrze wychodzi, ho zwyczajowe u nas posilanie się 
w godzinach porannych psuje apetyt do obiadu, nad­
weręża kieszeń i z pewnością nie przyczynia się do 
polepszenia zdrowia. Pod względem gastronomicznym 
żyją tam praktyczniej i więcej liygieuieznie.

Oto wiązanka uwag, które mi utkwiły w pa­
mięci.

i  'wy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i  reldamacyach należy z a w r z e  dołączać 
o ^ a s i i ę  a d r e s ó w ? ) .

Czas odnowie przedpłatę!
W e Lwow ie kw artalnie . . . .  3 złr

m iesięcznie . . . .  1 złr.
1-razow a 2-razow a

w ysy łka

Na prowincyi do końca roku 5 ’50 ct. 6’70 ct.
kw artalnie 3*30 ct. 4 '—  ct.
m iesięcznie 1.10 ct. D35 ct.

w y j e ż t M e  <I« lub
na letnie m ieszkanie, prosim y podać nam  
' W f f -  SŁ«3fi*es. przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw  w  odbiorze pisma.

Kronika miejscowa
Lwów, 23 sierpnia.

J u t r o :
— 24 sierpnia. Czwartek, Bartłomieja apostoła.
— W schód słońca, o godzinie 5 minut 13, zachód o godz. G

minut 48.
D w ie k atastro fy  zdarzyły się ubiegłej nocy 

przy ul. Mickiewicza, a przyczyną jednej i drugiej li­
cho oświetlone rowy wodociągowe. Z dworca kolei 
wiózł dorożkarz nr. 221 kilku podróżnych. Była go­
dzina 12 w nocy. Na skręcie w ulicę Marszałkowski, 
ponad rowem, znajduje się czterometrowy mostek, 
oświetlony matą latarką. Woźnica wjechał, nie wioząc 
zaś drugiego końca i sądząc, ze już minął mostek — 
zaciął konie — gdy w tein oba runęły w rów. Prze­
rażenie podróżny ch nie da się opisać. Woźnica miai 
na tyle przytomności, że zeskoczywszy z kozła, odciął 
konie, ocalając temsamem dorożkę od stoczenia się 
w aól. Przerażone kobiety powyskakiwały z dorożki. 
Wzięto się do ratowania koni, kilku jednak ludzi nie 
mogło dać rady i dopiero zawezwana straż ogniowa, 
przy użyciu pasów, wydobyła z dołu wylękłe zwie­
rzęta.

Taki sam wypadek zdarzył' się w tern samem 
miejscu po raz wtóry w dwie godziny później. Jechał 
dorożkarz ur. 120. Mostek po poprzedniej katastrofie 
był widocznie jeszcze więcej nadwątlony. Woźnica, 
nieprzestrzeżony przez nikogo, wieehal — i znowu koń 
wpadł do rowu. Tym razem sprawa wypadła nieco fa­
talniej, strażnik bowiem, pełniący służbę przy mostku, 
Antoni Ciamoclia, zamiast przyznać się do winy i po­
móc woźnicy w fatalnym wypadku —  począł go old i- 
dać kijem. W obu tych wypadkach interweniowała po- 
licya, zdałoby się jednak ażeby i magistrat zainter­
weniował w tej sprawie wydaniem jakichś surowych
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przepisów dla strażników nocnych i w ogóle dla nad­
zoru budowy mostków, bo zdaje się, wami tu jedni 
i drudzy.

Z aw sze to sam o! We wtorek rano wskutek 
nieumiejętnego obchodzema się służby przy gotowaniu 
terpentyny do zapuszczania podłogi o mało co Zakłady 
naukowe lekarskie, przy ulicy Piekarskiej, nie stały się 
pastwą płomieni. Pożar, dzięki energicznej interweucyi 
służby, ugaszono prędko w domowym zarządzie. Szczę­
ście, ze się na niczein skończyło; jednak była to jedna 
więcej sposobność przekonać się o koniecznej potrzebie 
t e l e f o n ó w ,  na które dzięki biurokratycznemu szlen- 
dryanowi, pomimo koniecznej i naglącej potrzeby, tak 
dla celów ściśle naukowych, jak i sądowo-lekarskich, 
już p r z e s z ł o  l a t  p i ę ć  się czeka.

l i ic y ta c y a  na fiakry odbywa się codziennie 
w nocy po godzinie jedenastej przed głównym dwor­
cem kolejowym. Dorożek jest zawsze tak malo. żo 
trzeba urządzać wyścigi o dostanie choćby najnędzniej­
szego „einszpenera", a następnie pomiędzy oferentami 
rozpoczyna się licytacya. Śliczne porządki. Żeby we 
Lwowie po jedenastej, mimo, że codziennie setki osób 
przybywają noenemi pociągami, me można było mieć 
dorożki, to istotnie skandal. A dorożkarze, czując swo­
ją  nadzwyczajną wartość, ronią się coraz butniejsi i 
bruiainiejsi. Formalnte robią łaskę, gdy raczą jechać. 
Przytaczamy małą scenkę , która może posłużyć jako 
charakterystyczna próbka bezwzględności fiakierskiej.

Na placu przed dworcem tłoczą się pasażerowie. 
Krzyki, nawoływania numerów, haussa cen kwitnie 
w najlepsze. Niepodobno złapać dorożki, bo wymykają 
się jak  owoce Tuntala. Zaledwie, że zdołasz się zbliżyć 
do fiakra, stojącego wolno, już z drugiej strony wyła­
nia się z ciemności ktoś inny i zabiera go, ponieważ 
zgłosił się na kilka sekund przed tobą. Nareszcie jest 
jakiś próżny. Prawdziwie szczęśliwy wy padek.

—  Wolny ?
—  Wolny.
—  Proszę spuścić budę —  'deszcz nie pada.
—  Nie ma grymasów ! Nic nie spuszczam ! —  

odpowiada zuchwale dorożkarz, pewny, że wobec zu­
pełnego braku konkurencyi w tej chwili weźmie go 
ktoś inny.

Roskoszne miasto.
Ulica. Ś cieżk ow a należy do rzędu tych... li­

cznych, których sam widok w słotne dni szczególniej 
przeraża przechodnia. Jak  wiadomo, ulicą tą [dynie 
Peltew, do połowy zasklepiona —  druga połowa zaś 
nie może doczekać się przykrycia. W części zaskle­
pionej, na ulicy panuje wszechwładnie bioto, o którego 
głębokości ten tylko może mieć wyobrażenie, kogo nie­
zbędna potrzeba dotarcia do pomieszkania —  zmusza 
do przebrnięcia kałuży. Jes t  to czyn tak ryzykowny, 
żo mieszkańcy Ścieżkowej ulicy, dzięki jedynie pieczo­
łowitości magistratu —  w krótkim czasie zyskają sła­
wę bohaterów. Możeby jednak magistrat uszczuplił im 
nieco tej smutnej siawy i szczerzej zaopiekowali się 
p sem  podupadłej ulicy.

E pidem ia znikania d ziew cząt grasuje 
w ostatuich dniach lak silnie, że na jej tle zdarzają 
się nawet pomyłki. Dziś rano zanotowaliśmy z rapor­
tu policyjnego „znikuięeie" trzynastoletniej Felinsy 
P. —  otóż pokazało się , że dziewczynka nie znikła 
bynajmniej, wyjechała tylko do Brzucbowic i jest już 
w domu.

F a ta ln y  w ypadek. Dziewięcioletni syn stra­
żnika akcyjnego, Józef Babyezuk, posłany przez matkę 
po sprawunki do sklepiku na Jauowskiem, biegł z nimi 
tak szybko miodnikiem, iż potknąwszy się, pad 1 na ka­
mień i rozbił czoło o ostry brzeg jego. Wezwane po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego, opatrzyło ciężką 
ranę na czole, sięgającą az do kości i odwiozło go do 
szpitala powszechnego, celem przedsięwzięcia operacyi.

P rzejechanie. Wczoraj popołudniu przejechano 
w Rynku, 40 lat liczącego, zarobmka Ludwika Hatin- 
ga. Koła wozu zadały mu kilka silnych obrażeń, a po­
bliskie Towarzystwo ratunkowe udzieliło pierwszej po­
mocy.

Kronika krajowa.
K onfiskaty. Prokurator krakowski skonfiskow ał 

czwartkowy numer Nowej Reformy  z tamtego tygoduia 
za iist ze Lwowa i ostatni za artykulik w kronice.

W ielk ą  uroczystość urządza zakon Jezuitów 
8 września w Starej Wsi pod Brzozowem, mianowicie 
obchód 500 rocznicy z j a w i e n i a  s i ę  c u d o w n e g o  
o b r a z u  Matki Boskiej, który następnie był przedmio­
tem adoracyj okolicznej szlachty i ludu. Obraz ten był 
przed wiekami w mieście Hoinonny na Węgrzech, 
a następnie z j a w i ł  s i ę  w Starej wsi, opuściwszy 
Homounę. W r. 1877 koronował go uuneyusz Jacobini 
wskutek starań ks. Jackowskiego. Obecna uroczystość 
odbędzie się na wielką skalę i stanie się wypadkiem 
dnia w całej sanocczyźuie. 0 0 .  Jezuici już zebrali 
dużo w o t ó w  od pobożnych. Kierownictwo obchodu 
objął ks. Jackowski.

Z K rakow a donoszą n a m : Komitet wystawy 
kart korespondencyjnych, zaprosił na otwarcie wysta­
wy, (które nastąpi 20 b. m. o godz. 6 wieczór) radcę 
niinistcryulnego H e r m  a u a , jako twórcę tych kart. 
Jury zbierze się w niedzielę.

N ow y Bącz, 22 sierpnia Przed tut. trybuna­
łem orzekającym odbyła się rozprawa przeciw Salomo­
nowi Folkinanowi, byłemu właścicielowi handlu sukna, 
oskarżonemu o lekkomyślne bankructwo popełnione na 
szkodę swych wierzycieli, wynoszącą 2.211 zi. 50 ct. 
Po dłuższej naradzie trybunał uznał oskarżonego win­
nym zarzuconego mu występku i zasądził go na cztery 
tygodnie ścisłego aresztu. Zasądzony wyrok przyjął,

prosząc o odroczenie wykonania kary na 6 tygodni, ua 
co trybunał zezwmlił.

K opycs^ńce, 19 sierpnia. Trakt, prowadzący 
na cmentarz, do lasu, w pole, obecnie jest tak zanie­
dbany, że niepodobna mm przejechać, a nawet przejść, 
i trzeba omijać, jakby jakie zakaźne miejsee. Znajdują 
się bowiem na tym trakcie, w całej szerokości na prze­
strzeni jakich 50 metrów, 3 ogromne jamy i to tak 
głębokie, że kola z wozom grzęzną, a konie brzuchami 
brną w biocie i tak wyjechawszy z jednej, wjeżdża 
się w drugą, a wybrnąwszy z drugiej, wjeżdża się 
jakby w przepaść w trzecią. Wszelkie prośby zano­
szone do zarządu gminy, są bozskuteczne. Strach zbiera 
patrzeć na udręczenie bydta, jakie tu się odbywa.

Warto też zobaczyć woźnicę, który uiebacznie 
puści się na taką przeprawę. Nieznać mu ani ócz, ani 
rąk, a o ubraniu chyba nic nie mówić. Bydłu powra­
cającemu z pola, gdy zapędzi jedno drugiego w ba- 
gnisko,'trzeba nieraz spieszyć z pomocą. Zboże z pola 
musimy u końca ulicy zdejmować z fur i na weretacb 
przenosić do domu. Ale cóż poczuć ? Nie mamy głosu 
Na innych ulicach jest porządek, są tam studnie, a 
nawet latarnie, ale spytajcie, kto tam mieszka? Pan 
radny lub kasyer gminny. Niestety, w tej ulicy mie­
szkają tacy, którzy nie stali się godnymi dostąpić 
tego stanowiska, więc muszą milczeć.

Podatki powiatowe i gminne są ogromne, każdy 
z nas musi odrabiać szarwark lub płacić zań, musi 
iść na wartę nocną, a to nietylko właściciele realności, 
ale nawet icli czynszownicy. Czemuż musimy cierpieć 
taką nierówność ? Nie żyjemy przecież w czasach 
rzymskich, gdzie mieli przewagę patrycyusze nad ple- 
bej uszami.

Tarnopol, 21 sierpnia. Przed kilku dniami 
czteru malców od 5 do 13 lat, przyrządziwszy mate- 
ryal palny złożony z kłaków, szmat i papierów, nasy­
cony naftą udało się ua obszar rejonu kolejowego i 
tum znalazłszy kącik pod magazynem zbożowym Banku 
podolskiego, należącym do p. Juliana Roguskiego, pod­
paliło ów materyal słomą. Działo się to około godziny 
5 popołudniu. Robotnicy zajęci w magazynie- spostrzegł­
szy dym, pospieszyli w to miejsce i zdołali ugasić 
ogień który, gdyby nikogo nie było w magazynie, wy 
rządzdby szkodę, co najmniej na kilkadziesiąt tysięcy. 
Inspektor policyi wyśledził nieletnich przestępców, a ro­
dzice musieli chłostą ukarać Ich w magistracie.

T ę p y  s łu c h .  Jedna bogata dam a, uleczona sztuczny­
mi bębenkami usznymi itru N ieholsjna od głuchoty i szumu 
w uszach , przeznaczyła 20.000 marek do dyspozycyi instytutu 
dra fficholsona, aby biedni, których nie stać na kupno tych 
bębenków, mogli je dostać darmo.

Listy adresow ać należy: Instytut Nicholson. „Longcott". 
Gunrersbury, London, W England.

K o r e s p o n t l e n c y a  o d  l i e d n lc c y i .  L e y :  Artykułu „Jak 
u nas pojm ują socyalizm " drukować nie będziemy. Rzecz nie 
dość wyczerpująco i me dość jasno przedstaw iona, aby była 
zrozum iana.

A u to r o w i  k o r e s p o n d e n c y i  z  Ź ura w na :  Nie podobna 
m otyw ować nie zam ieszczenia każdego artykułu, który poszedł 
do kosza. Nie podobał nam się.

f .T e a t ł '  J ! o z u ia i t o ś v i“ w  sali Stow. „Gwiazdn*. Dziś 
we środę: „Królowa przedm ieścia", wodewil w 5 aktach. Począ­
tek o godzinie 7Vs wieczorem.

Z g u b i o n o  na ulicy Gródeckiej dwie jedw abne parasolki 
w  futerale. Zgubił je zapewne ktoś, jadący na dworzec koiei.

K o n k u r s y  r o z p i s u j e  starostw o w Kosowie na posadę 
dyetaryusza obznajom ionego z m anipulacyą urzędową. Termin 
do 14 dni.

Do ca łego  "tasładu zamiejscowego, dzisiej­
szego numeru załączony jest katalog zbóż Domu Rul- 
niezo-produkcyjuego Ernesta Balilsena w Krakowie. 
Gdyby który z szanownych czytelników katalogu tego 
nie otrzymał, zechce go zażądać wprost z Domu Rolni­
czego Ernesta Bahlsena w Krakowie, ul. Karmelicka 21.

W  szkole m uzyki M aryi M arek rozpo­
częły się wpisy z dmem 20 sierpnia. R yn ek  9.

G&bryelski (K rzysztofo iy , K raków ) sprze­
daje" fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Stein w ay  po 3 0 0 0 , 4-000, 5Ó 00 i 6 0 0 0  koron.

N a  w s z e l k i e  z a p y l a t a i a  odpow iada adininisirucya ty l­
ko po otrzym aniu 5 ct. maiki.

Z ziem polskich.
W spom nienie. Umarł Bruno Dąmbski, jeden 

z najzacniejszych patryotów w Wielkopolsce. W roku 
1£?03 z ławy szkolnej, porwany zapaleni ogólnym, po­
szedł w szeregi Chmielińskiego, gdzie odznaczał się 
brawurą odwagi i olbrzymią fizyczną silą. Dwa razy 
rauny w rękę piką kozacką w bitwie pod Obiecliowem, 
z obandażowanemu ranami walczy! dalej, uż pod Ko­
bylanką kula zdruzgotała 11111 uogę, o z upływu krwi 
padłszy, wzięty został z placu boju w niewolę i wraz 
z 300 innymi odprowadzony do więzienia do żaniku 
Olkusza. Tu przez dwa miesiące leczony i troskliwie 
pielęgnowany' przez dwie córki naczelnika powiatu, 
przyszedł jako tako do zdrowia i rauy w ręku zabli­
źniły się i byłby może przez względy, jakie pozyskał 
u naczelnika żandarmów', uwolniony, gdyby nie krew­
kość jego wrodzona. Przybył na lustraćyę więźniów 
olkuskich generał Borugiew, zimny z swej tyranii dla 
bezbronnych. Robił sobie igraszki z nieszczęśliwych. 
Kazał icli wyprowadzać pojedyńczo lub w szeregach, 
indagował i bił własnoręcznie, pluł im w twarz, kopał 
a nawet kilku pokaleczy] pałaszem. Pastwił się zwy­
kle w podpitym będąc stanie.

Przyszła kolej i na ś. p. Bmnona, który mając 
lewą rękę na temblaku i upadając ua nogę, a widząc 
co z poprzednikami dokazywał generał, odezwał się 
głośno, ze bić się nie da. Rozwśeieczouv- Borugiew olicial 
mu za tę opozycyą tein silniejszy raz wymierzyć, lecz 
zanim to wykonał, leżał już na ziemi silną dłonią po­

walony przez ś. p. Brunona. „Zakuć w kajdany, a ju ­
tro rozstrzelać P‘ taki był wyrok doraźny’- generała. 
W mgnieuiu oka też zbiry przypadły, rozerwano ban­
daże, a rany na nowo krwią zabiegły, okuto go w cięż­
kie kajdany, a ś. p. Brunon zniósł te straszne bok 
z zacięteitii listami bez Izy w oku, ale owszem z wew­
nętrzną radością, że tyrana upokorzył i może ulgę tern 
przyniósł kolegom. Na serdeczne, a pokorne prośby 
córek naczelnika powiatu, zmien ono wyrok; zamiast 
rozstrzelać wysiał go ua całe życie do rot aresztan- 
ckich ua Sybir. Po czteromiesięcznej podróży odsta­
wiony został do Tobolska i tu oddauy władzy poli­
cyjnej.

Tu straszue cierpienie przechodził ś. p. Brunon. 
Rauy były rozjątrzone, omdlewał często z zimna i gło­
du, nakouiec jednak szczęśliwie staraniem wuja feld 
marszałka Warteuslebeua przez ambasadę pruską uwol­
niony został z Sybiru.

T ragiczne w yśc ig i W przeddzień zapowie­
dzianych w Płocku wyścigów wioślarskich utonęła 
sześciowiosłowa łódź „Wilja", przyczem z załogi zginął 
25-letui Jan Bliziński, urzędnik kolejowy, synowiec 
znakomitego koniedyopisarza. Dzienniki warszaw; k e  
tak opisują to nieszczęście:

Goście zjechali się. Brakowało jedynie sześcio- 
wioslowej „Wilji", która wypłynęła pod sterem wice­
prezesa warszawskiego, Mateekiego, w sobotę, miała 
nocować w Czerwińsku i przybyć do Płocka dziś rano. 
Przewidywano z góry, że skutkiem deszczu przybycie 
,, W i 1 j i “ Się opóźni. Jakoż dopiero o godz. 3 po połu­
dniu dano znać: „ Jad ą !“

Jednocześnie jednak wiatr wzbałwanił rzekę. 
W mgnieniu oka ogromna fula zalaia „ W i 1 j q“ i we- 
pch .ęła ją  jiod wodę. Krzyk z brzegu i statku, który 
przed chwilą przybił do przystani, zwiastował nie­
szczęście.

— Toną! topią się! ratunku! wioślarze się to­
pią 1 —  wołano zewsząd.

Rzucono się do ratunku i po chwili łódź i wio­
ślarzy tonących wydobyto, lecz niestety I nie wszystkich. 
Pod sterem p. Mateekiego wiosłowali: pp. Barcicki, 
Kowalski, Sierawski, Matecki. Żyohliński i Bliziński. 
Policzono się. Jest sześciu, jednego więc brak... Brak 
Blizińskiego. Uratowanych przywieziono wnet na przy­
stań, zwłaszcza, że dwaj potrzebowali pomocy, któia 
na szczęście okazała się skuteczną.

O regatach i wieczornicy nie mogło już być mo­
wy. Odprawiono orkiestrę, a zamiast flagi zawieszono 
chorągiew żałobną.

Schronienie handlow ców. Sprawa budowy, 
domu ze schronieniem dla niezdolnych do pracy han­
dlowców w Warszawie, sympatyczny znalazła oddźwięk 
w gronie tamtejszego świata handlowego i przemysło­
wego. Zebrane drogą składek fundusze stale się po­
większają. Z ofiar, złożonych w ciągu lat 4, zebrano 
juz fundusz na kupno placu przy ulicy Sieuuej nr. 16- 
Obecnie komisya pracuje nad zebraniem funduszu po­
trzebnego na budowę domu, Wobec pomyślnego obrotu 
rzeczy, postanowiono jeszcze w r. b. opracować plany, 
z wiosną zaś r. p. przystąpić do budowy.

Strejk  żołnierzy. Yorwarts donosi, że win 
ściciel folwarku Górki pod Kwidzynem, Niemiec, w bra­
ku robotników, zażądał do pomocy 20 żołnierzy, tym­
czasem stawiło się tylko 9 arty lerzystów, ale i ci za- 
świętowali po upływie tygodniu. Rządca udał się do 
koszar, aby dowiedzieć się, dlaczego żołnierze do pra­
cy nie przychodzą. Odpowiedziano mu, że żołnierze nie 
chcą dłużej na Górkach pracować, bo odżywiano icli 
tani cuchnącem mięsem; jeżeli mają ciężko pracować, 
żądają też zdrowego pokarmu.

Zapiski literackie i artystyczne.
N ow ości sceniczne. Józef Maskoff wykończył 

już 2 akty wielkiego dramatu patryotycznego „Syberya11, 
prze7ninczując tę sztukę dla scen krakowskiej i lwow­
skiej. P. Jan Kasprowicz nadesłał do Krakuwa umyślnie 
dla sceny tamtejszej napisaną fautazyę jednouktową 
„U stóp Wawelu". Nowa dyrekeya ma zamiar wystawić 
także tragedya p. Stanisława Wyspiańskiego „Klątwa".

Ż yciorys U jejskiego piór* p. Maryi Wysio- 
uchowej, nagrodzony na konkursie Polek, wyszedł 
z diuku, jako ładna książeczka, zawierająca 77 stron. 
Dochód z rozsprzedaży przeznaczony ua gnnnazyum 
cieszyńskie. Zamawiać można pod adresem : p. Jaroszyń­
ska, Lw'ów, poste restante.

„Reforma sądowa", miesięcznik poświęcony 
nowym ustawom procesowym, zaw.era w zeszytach 7 
i 8 za miesiące lipiec i sierpień b. r., dalszy ciąg a r­
tykułów dra Biiliua „O zabezpieczeniu wedle ordynai yi 
egzekucyjnej", dra Czarnika: „O nowościach w postę 
powaniu odwolawczem" artykuły, Wisłockiego; „O za­
stosowaniu §§. 134 i 115 p. e .“ 1 Romana Lewickiego 
„O §. 256 o. egz.“. W dziale rozporządzeń czytamy 
przekład rozp. liiiu. „O praktycznym zastosowaniu or 
dynacyi egz." ; wiadomości bieżące zamieściły przebieg 
konferoacyi trybunalskiej w sądzie krajowym lwów 
skim nad praktycznein zastosowaniem nowego ustawo­
dawstwa procesowego.

G aleryę obrazów i rzeźb rodziny Borghesi 
nabył ua własność rząd włoski i ma jej dotychczaso­
wym właścicielom zapłacić 3,600.600 lirów w dziesię­
ciu rocznych ratach bezprocentowych.

Z obcych strori.
K radzież dokum entu popełniono podczas 

bytności cesarza Wilhelma w Dortmund. Na ratuszu 
były tani, w osobnym pokoju, wystawione najstarsze 
dokumenty miasta, ażeby cesarz miał sposobność zo­
baczyć przywileje, przez dawnych cesarzy niemieckich
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nadane Dortmundowi. Tymozasem po odjeździe ce­
sarza, archiwaryusz, chowając dokumenty, zauważył, 
ża brakuje jednego, zawierającego potwtordzenio przj- 
wilejów miejskich, przez Ludwika IV., z r. 1233. Do­
kument ten jest już zresztą drukowany i istnieje także 
kopia fotograficzna. Złodziej musiał się zakraść po od­
jeździe cesarza i być dobrze świadomym wartości ta­
kiego dokumentu dla amatorów. Gmina natychmiast 
przeasięwzięia kroki, ażeby w kraju i, za pomocą dy­
plomacji, zagranicą przeszkodzić sprzedaży i odzyskać 
,swą własność.

Okręt pow ietrzny hr. Zuppeliua, o którego 
budowie w środku jeziora donosiliśmy czytelnikom, 
nie jest jeszcze gotowy, choć próby jogo wzlotu mia­
ły się odbyć w końcu sierpnia. Cala praca nad nim 
odbywa się w ukryciu i przejeżdżający na statku pa­
rowym widzą tylko szopę drewnianą z gontowym da­
chem. Aluminiowa struktura wewnętrzna jest prawie 
gotowa, zostaje do zrobienia pokrycie z blachy alumi­
niowej, której pojedyncze płyty muszą być zuitowane 
starannie Hr. Zeppelin i jego inżynier wielkie liadzie- 
j 3 budują na tym wynalazku i zupełnie są pewui mo- 
jżliwości Kierowania balonem.

TtMonkziie i teiegrataiie  depesze
„ & I o w a  8 *N»<Siw*4i«*

G io .y  prasy  o p łacach  »ług państw ow ych.
W iedeń, 23 sierpnia. Dzienniki omawiają 

wczoraj wydane cesarskie rozporządzenia, dotyczące 
uregulowania płacy dla sług państwowych i reformy 
należytości przenośnych. Fremdenblatt pisze, że wie­
lokrotnie potępiany § 14, przy tej sposobności uka­
zał się prawdziwie dobroczynnym. Oba rozporządze­
nia w cliłem słowa znaczeniu, są Kwestyą konieczno­
ści państwowej. Jeżeli zaś nowe place sług pań­
stwowych oznaczono na razie na 4 tylko miesiące, 
pochodzi to ztąd, że § 14, ten zbawca w obecnej 
naszej mizeryi parlamentarnej nie pozwala na trwale 
obciążenie skarbu bez uchwały parlamentu.

Pismo podnosi szczególne uwzględnienie policyi, 
co musiało wyniknąć z natury służby policyjnej. To 
gamo przygotowuje się dla żandarm eryi i personalu 
kolejowego.

Co się tyczy refoimy należytości przenośnych, 
to widoczne korzyści z niej dotyczą nietylko stanu 
włościańskiego, ale też i przemysłowców. Ta reforma 
niewątpliwie wszędzie zostame przyjętą z nieograni- 
czonern zadowoleniem.

Z akład kredytow y.
W iedeń, 23 sierpnia. Po wczoraiszem nad- 

zwyczajnem wuinern zgromadzeniu akcyonaryuszów 
Zakładu kredytowego, odbyło się posiedzenie zarzą­
du, na którem omówiono rozmaite szczegóły, doty­
czące emisyi nowych akcyj. Z początkiem września 
akeyonaryusze zostaną urzędownie o emisyi zawia- 
dcm.eni. Subskrypcya trwać będzie od 4 do 18 wrze­
śnia. Akcye sprzedawanie będą po kursie 330 zł,, 
z czego 100 zł. ma być natychmiast wpłacone, a re ­
szta 230 zł. w dowolnych ratach najdalej do końca 
stycznia 1900 r. dotowanie nowych akcyj na giełdzie 
nastąpi dopiero w październiku.

K o n c e s j a .
W iedeń, 23 sierpnia. Ministerstwu) kolejowe 

przedłużyło na jeden rok inżynierowi Ludwikowi 
Obadalekowi, w Wóice Malkowej, koncesyę na ro­
boty przedwstępne dla kolei lokalnej Lwów-Winniki 
przez Horodyslawice, Mikołajów, Unterwalden, ewen­
tualnie Hanaczów do Przemyślan.

Pogłoska..
Grac, 23 sierpnia. Grazer Tagblatl donosi, że 

namiestnik G alicji hr. Leon P i n i l i s k i  zamierza, ze 
względu na zły stan zdrowia, podać się do dy- 
misyi.

P roces D reyfusa  w  Hermes.
R ennes, 23 sierpnia. Krąży pogłoska, że L  a- 

b o r i  zażąda wytoczenia śledztwa. M e r o i e r o w i  i 
tym wszystkim, którzy Merciorowi wydali tajne do­
kumenty w czasie, kiedy on nie był upoważniony do 
ich przeglądania. Labon już wczoraj powołał się na 
ustawę o szpiegostwie, karzącą surowo każdego, kto 
tajne dokumenty wydaje osobom nie ołicyalnym.

R ennes, 23 sierpnia, i tu także w szerokich 
kołach panuje przekonanie, że właściwym zdrajcą 
obok Henryego był i je s t P a t y  de  d a m .  Przypo­
minają przytulii następujące łak ty : H e n r y ,  który
popełnił fałszersrwa za namową Paty  de Glama, 
aresztowany został w czasie, kiedy C a y a i g n a c  
był ministrem wojny, a Cayaignac je s t kuzynem 
Paty de Glama i wie o całej jego roli w tej spra­
wie szpiegowskiej.

Także samobójstwo H enry’ego przedstawia się 
dziś po zeznaniach C o cli e t  e r  t a  w innem świetle. 
Prawdopodobnem je s t bardzo, że Henry’emu po jogo 
aresztowaniu nie dostarczono rewolweru, tylko, że 
Henry po prostu przez jednego z interesowanych 
został zamordowany. W każdym razie spodziewają 
się już w dniach najbliższych wyjaśnienia tej sprawy. 
Gdyby to wszystko okazało się prawdą, to i nagłe 
„zachorowanie44 Paty  de Glama, który na rozprawie 
w Rennes zjawić się nie rad, byłoby zrozumiale.

R e n n e s ,  23 sierpnia. Z wczorajszej rozprawy 
podnieść należy mowę D r e y f u s a ,  podaną dziś 
w stenograficznym protokole, a  wypowiedzianą na 
•zarzut B e r t i n a ,  że Dreyfus ta a  w r. 1894, jak  i

dziś broni się samem tylko zaprzeczaniem wszy­
stkiemu. Dreyfus tak  mówił: „Nigdy nie zaprzecza­
łem tego, o czem wiedziałem. Pizypomnę u. p., że 
pulkoumiK F a b r e  w zeznaniach swoich wskazał, 
jako nadzwyczajne odkrycie, że ja  byłem w posia­
daniu clossier} dotyczącego transportów' kolejowych. 
Otóż ja  wobec zeznań Fabra natychmiast do tego 
się przyznałem i odparłem, że to nic nowego. Po 
rozprawie przeczytałem dokładnie protokół rozprawy 
z r. 1894 i cóż znajduję w nim? Oto, że już wtedy 
zapytywano mnie, czym był w posiauaniu owego 
dossier i że wtedy również bezzwłocznie do tego się 
przyznałem. Nie godzi się więc igrać tu  ze sło­
wami i z uajołahszycli głupstw robie sensacyjne od­
krycia.

Pułkownik B e r t i u  także włożył w usta moje 
słowa „my żydzi nie mamy żadnej ojczyzny !44 Sło­
wa te są fałszem i stoją w sprzeczności z wszystkie- 
mi mojemi uczuciami. Wszystko, co od lat pięciu, 
od chwili, kiedj popełniono na innie tę  niesprawie­
dliwość, pisaiem, znajduje się w pańskich rękach pa­
nie prezydencie. W szystko, co w tych pięciu latach 
pisałem do szefów armii, których otaczałem bez- 
wzgiędiiem zaufaniem, udowadnia, że ja  honor armii 
niaczei pojmuję, jak  wy jtanowie (zwrócony do gene­
rałów. W ielkie poruszenie), ja  bowiem lojalnie w spra­
wiedliwości i prawdzie szukam honoru armii, Fran- 
cyi i ojczyzny.

Przeczytajcie tylko to wszystko, com pisał 
w strasznych nocach febry i cierpień moich na wy­
spie Dyabelskiej, a znajdziecie potwierdzenie tego, 
co mówię.

R ennes, 23 sierpnia. Dzisiejsza rozprawa 
rozpoczęła się o godzinie 6l/2 rano bez żadnego wy­
padku. Przesłuchano dalszych kiiKU Kolegów biuro­
wych Dreyfusa, którzy zeznawali dla niego nieprzy­
chylnie. Opowiadali mianowicie, że Dreyfus często 
się wy pj ty wal wiele o rzeczy dj’skrelne robił sobie 
notalki i nieregularnie przybywał do biura.

D r e y f u s  zaprzeczył temu, oświadczając, że 
tylko w lecie, kiedy rodzina mieszkała na wsi, w po­
niedziałki spóźniał się do biura.

D u  Breuil.

Przesłuchany dalej D u  B r e 'u i  1, właściciel dóbr 
w okolicy Paryża, ojiowiadał, że Dreyfus miał li­
czne stosunid z kobietami i że grywał w karty.

D r e y f u s  zaprzeczył temu twierdzeniu sta­
nowczo, a L a b o r  i zażądał odezjtania świadectwa 
moralności świadka dla stwierdzenia, że nie je s t 
wiarygodnym.

Major Lerond
Major artyleryi L e r o n d ,  pod którym służył 

Esterhazy, opowiadał, jak  to w r. 1896 wezwał go 
do siebie pułkownik Piccjuart i wypytywał się
0 Esterhazego. Świadek odpowiedział, że Esterhazy 
nie odznacza się bynajmniej jakuwemś wykształce­
niem artylerzyckiem, że podczas manewrów7 okazał 
pewną podejrzaną ciekawość, że jednak, zdaniem 
Leronda, uie wydał żadnych dokumentów obcemu 
państwu.

Rozprawa trw a dalej.
Rennes, 23 sierpnia. Podczas przesłuchiwa­

nia wlaścicioia dóbr D u B r  o u i i a, jednego z świad­
ków, zacytowanych przez (^uesnay de Beaurepaira, 
przyszło do żywej sceny między świadkami i Labo- 
rim. D u B r e u i l  opowiedział, że w latach ośtn- 
dziesiątych spotkał się u pewnej rodziny nazwiskiem 
B o d s i n ,  u której bywał Dreyfus, z pewnym nie­
mieckim attachó wojskowym i widział, jak  Dreyfus 
z nim bardzo poufnie rozmawiał. Dreyfus miał także 
stosunki z panią BoJsiu.

L a b o r i  żąda przedewszystkiem odczytania 
świadectwa moralności Du Breuila, następnie zapy­
tuje go o nazwisko owego attache niemieckiego.

Świadek odpowiada, ze to już je s t temu la t 13
1 nazwiska dziś sobie nie przypomina.

L a b o r i :  Jeżeli nie mogę wymienić nazwiska, 
to nie przychodziłbym tu, jako świadek. Widzicie tu 
panowie, jednego z tj cli świadków, przysłanych przez 
Beaurepaira, świadka, który ma zeznawać przeciw 
oskarżonemu, a mc nie* wie i żaduyoh faktów7 podać 
nie może.

D r e y f u s  gwałtownie protestuje przeciw7 opo­
wiadaniu Du B r e u i l a .  Prezydent go uspokaja. 
Dreyfus oświadcza następnie, że w domu Bodsmów 
bjw al w ronu 1886 czy 1887, a od tego czasu nie 
widział ani Bodsina, ani jego żonj. Nigdy też nie 
miał żadnego stosunku z panią Bodsin, a nie wi­
dział u mch żadnego attache wojskowego. Niech świa­
dek wymieni nazwiska, ten szczegół musi być wy­
jaśniony.

Trzeba podać fakty, a nie plotki, lub pospolite 
kłamstwa. Trzeba ostatecznie raz już dowiedzieć się, 
kto właściwie mówi tu prawdę, a kto kłaime. (W iel­
kie poruszenie).

Scena tern się skończyła, że prezydent Jouaust 
przyrzekł wystarać się o świadectwo moralności Du 
Breuilc.

Następnie przesłuchiwano dalszych świadków. 
Ze względu na to, że kolej przypadła na E sterha­
zego, który je s t nieobecny, odczytono jego zeznania 
złożone przed trybunaiem kasacyjnym, między innemi 
trzy listy jego do prezydenta republiki, w których 
Esterhazy prosi, że jeżeli prezydent nie położy tym 
skandalom końca, to on zwróci się do cesarza nie­
mieckiego.

Parj*ż, 23 sierpnia. Fiyaro  ogłasza dziś zno­
wu pismo jrnłk. S c h n e i d e r a ,  w którem tenże 
powołując się na swoje dementi, dodaje, że jego
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przekonanie o sprawie Dreyfusa, jakie miał w dniu 
30 listopada. 1897, stoi w wyraźnej sprzeczności 
z przekonaniem, w7yrażonem w liście, który jemu 
przypisano.

Popełniono zatem fałszerstwo zarówno w7 dacie, 
jak  w7 jego podpisie, a fałszerstwo to istnieje nawet 
na w jpadek — jiowiada Schneider — gdyby na tym 
liście inną położono datę.

Sprzysiężenie przeciw  repubiice.
P aryż, 23 sierpnia. Kucharz G u e r i n a ,  który, 

jak  w.adomo, z powodu choroby opuścił teraz fort 
Chabrol, twierdzi, że oblężeni znajdują się w roz|ui- 
cziiwej sytuaeyi. Gdy ich opuścił, mieli tylko jeszcze 
trochę jarzyn, konserw7 i jiarę kilogramów kartofli. 
B rak wody i złe powietrze, skutkiem zamkniętych 
okien, musi być bardzo dotkliwe.

Guorin i towarzysze jego oblewali wczoraj 
naftą inury .swej fortecy, aby ewentualnie dom pbd- 
jtalic w razie, gdjtoy polieya chciała wtargnąć do 
wnętrza. Polieya z tego powodu podwoiła środki 
ostrożności.

fcjytuacya we F rancyi.
P aryż, 23 sierpnia. Rada generalna w Yonne 

uchwaliła jednogłośnie rezolucyę, żądającą wydalenia 
Jezuitów

Ja k  donoszą z prowiucyi, Rady generalne dwóch 
departamentów, jedna nacyoualistyczna, druga ino* 
narcliiczna w rezołucyach wzywają rząd, aby bez- 
włocznie .zwołał parlameut.

P aryż , 23 sierpnia. Kościół św. Józefa, obra- 
bowany w niedzielę przez bandę anarchistów i zlodzń i, 
poświęcono wczoraj na nowo i oddano już do uftytku 
publicznego.

M<ix R egis.
B ruksela, 23 sierpnia. Max R eg is , który 

w sobotę uciekł z Paryża, znajduje się tu i zamie­
rza założyć w Brukseli filię Ligi patryotów. Jeśli 
Regis rzeczywiście zacznie rozwijać tu agitacyę. to 
rząd francuski ofieyalnie zażąda wydalenia go 
z Belgii.

H&katyzm.
Poznań, 23 sierpnia. Senat sądu kam eralne­

go, do którego odwołali się zasądzeni za wystnwie- 
nie w oknach sklepowych zegarków i szpilek z na­
pisem: „Boże zbaw Polskę", potwierdził wyrok 
pierwszej instancji. W -m otyw ach powiedziano, że 
napisy te  mogą wzbudzić chęć oderwania się od 
Prus, a tern samem zakłócić porządek publiczny.

F m land ya i R osya.
K openhaga, 23 sierprik. Ja k  donoszą tu 

z Helsingfortu, rosyjski m inister spraw wewnętrz­
nych zav iadomił senat finlandzki, że z poleceniu mi­
nistra komuuikacyi postanowiono od roku przyszłego 
znieść marki pocztowe finlandzkie i zastąpić je  wy­
łącznie markami rosyjskiemi.

K onferencya szkolna*
K raków, 23 sierpnia. Krajowa konferencya 

szkolna dla zachodniej części kraju rozpoczęła się 
dziś pod przewodnictwem radcy szkolnego, p. Józe­
fa Z a l e s k i e g o .  Konferencya poprzedzoną zo­
stała nabożeństwem w kościele OO. Dominikanów. 
Na konferencyę przybyli: dyrektorowie seminaryów, 
inspektorowie szkolni i delegaci nauczycieli szkół 
Indowych. Obecny był także na otwarciu konferencji 
delegat L a s k o w s k i .

K om erencya biskupów  prusirich.
BerRn, 23 sierpnia. W  Fuldzie rozpoczęła się 

wczoraj konferencya biskupów pruskich.
Dierze w niej także udział arcybiskup wrocław­

ski ks. K o p p, arcybiskupstwo zaś gnieźnieńsko- 
poznańskto zastępują proboszcz T u m s k i  i kau. 
W a m u r  a.

Zam ach sam obójczy
K raków , 23 sierpnia. W czoraj po południu 

wezwano pogotowie Towarzystwa ratunkowego na 
cmentarz, gdzie Antoni Kaczorowski, starzec 72-łetfii, 
w zamiarze samobójczym poderżnął sobie nożem 
gardło, ćyeiu jego grozi poważne niebezpieczeństwo.

Kraków , 23 sierpnia. Inspektor obrony k ra­
jowej gon. S c h m i d t  przybył tu wczoraj z Wiednia, 
dziś zaś Drzybywa z Gródka inspektor kawaleryi 
gen. P a  a r .

W arczaw a, 23 sierpnia. Generał - gubernator 
ks. Im  e r y  t y  ń s k i  otrzymał 6-tj'godniowy urlop.

Poznań, 23 sierjniia. W  Miedzianów ie zmarł 
wczoraj dr. O s s o w i  d z k i, b. prezes Tow. pomocy 
naukowej im. Marcinkowskiego.

Berlin, 23 sierpnia. Cesarz Wilhelm, przy­
bywszy tu wczoraj, przyjął natychmiast na poslu- 
i-haniu sekretarza stanu kr. B f i lo  w a ,  który, jak 
słychać, zgadza się w zupełności z radą Holionlolie- 
go, aby Sejm rozwiązać.

Berlin, 23 sierpnia. Wszyscy ministrowie 
państwa udali się do nowego pałacu cesarskiego 
w W iidpark, gdzie odbyć się ma rada koronna.

Zatec, 23 sierpnia. W czoraj wieczorem przy­
szło tu  do zaburzeń. Ekscendenci powybijali szyby 
w starostwie, w zabudowaniach żauuarmerii i w szkoło 
miejscowej.

Zerwano także z budynku żamlarmaryi tablicę 
z napisem. Policyi, żandarmeryi i burmistrzowi 
udało się wreszcie uspokoić tłumy, które rozpró­
szono. - •1
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Dżum a.
P aryż, 23 sierpnia. Donoszą tu  z Oporto, że 

zns zecił nowy jeden wypadek dżumy i jeden wy­
padek śmierci.

D żum a syberyjska.
Berlin, 23 sierpnia. Vossische Ztg. donosi z P e­

tersburga, że na południowym wschodzie Rosy], w gu­
berni Samarskiej, wybuchła zaraza syberyjska. Na 
telegraficzne wezwanie wysłano tam kilka pułków 
wojska. Miasto Carycyn je s t zupełnie zamknięte.

Stan  pow ietrza.
W iedeń, 23 sierpnia. Prognoza centralnej 

stacyi meteorologicznej we W iedniu na ju tro  dla 
Galicy! zachodniej: Wypogodzenie, tem peratura przy­
biera ; dla Galieyi wschodniej: Ogólnie tem peratura 
wzrasta, wypogadza się.

Dział ekonomizeny.
Depesze handlowe z d. 23 b. m

Kurs lw ow sk i:
Zn 100 rubli sr. . plącą: 127’— żądają: 128-12

100 marek ,  58 50 „ 53*80
;20-/raiikówka . . ,  9*50 , 9.60

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwóiv dnia 23 sierpnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*25 do 8*50. Pszenica na termina 

7 75 do 8' — Żyto gotowe 5*90 do 0*20. Żyto na termina
5 50 do 6*—. Owies obroczny 5*80 do 6*—. Owies na termin
4 60 do 5*—. Jęczmień pastewny 5'25 do 5*50. jęczmien
nowy 6*75 do 8 50. Rzepak nowy 10*25 do 10*50. Lnianka
—*— do —■—. Groch pastewny 5*75 do 6*25. Groch
do gotowania 8*25 do 9*75. Wylta 4*40 do 4*60 liobik 4*40
do 4 oO. Ureczka 7*26 do 7*50. Kukurydza siara 5*40 do 5*60. 
Kukui.nowa lub na term .—■— do —*— . Chanel za 56 kilo —*— 
do —‘—. Koniczyna czerwona 42*— do 48*— Koniczyna biała 
i30*— do 35'—. Koniczyna szwedzka —’— do —*— Tymotka 
—' — do —.

Spirytus paritas Tarnopol 17*50 do 18'—, na termina 
16*25 do 16 75.

Usposobienie niezm.enno, gotowe zboże znajduje atoli 
łatwiejszy zbyt.

W spirytusie ruch zupełnie ustal, notowania są też tylao 
nominalne.

Wiedeń, 23 sierpnia. Dzis o godzinie 12. minut 30 
z południa nntowano: Marki niemieckie 58*82, Renta majowa
101*10, Węgierska renta koronowa 96*35, Akcye kredytowe 
384*50, Kredytowe węgierskie 392 50, Bank anglo-austiyacki 
15175, Unionbank 3 1 0 — , Bankverein 271*- Laenderba.ik 
2 3 9 —, Kolej pań 349*V&, Lombardy 74*75, Elbenthul —•—, 
Towarzystwo akcyjne broni 209*50 Akcye tytoniowe 139*50, 
Alpiny 274*30, Riuia Muranya 829*75, Pragę.* Eisen 1376 — nom. 
Losy tureckie 61*20 na wrzes. Ruble 127-1/8, 20-lranków 9'551/a, 
Boden-Credit —*—, Trumwaye 459*—■

Tendencya słaba.
tterlln, 23 sierpnia. O godzinie 12 minut 5 notowano 

Kredyty 240*80, Disconto Coinraanait 194'—.
Tenrencya słaba.
W iedeń , 23 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 8*50 do 8*51, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8*76 do 8*77, pszenica na czerwiec —*— do 
—'—, żyto na jesień 6*97 do 6'98, żyto na wiosnę 1900 r. 
7*22 do i’*23, żyto na czerwiec *— do *—, kukurydza na 
sierpień-wrzes**eń 0*— do 0*— , kukurydza na wrzesień-paż- 
dziernik 5*06 do 5 07, r.a maj-czerwiec 1900 r. 5*17 do 6*18, 
owies na jesień 5*58 do 5*59, owiec na wiosnę 5 88 do 5 85, 
jzepak na .'rzesien-pążJzierr.ik 12*15 do 12*20, olej rzepakowy 
na wrzesien-grudziań 32*— do 33 '—.

Tendencya słaba
Pogoda piękna.
B u d a p e s z t ,  23 sierpnia. Pszenica nu październik 8'39 

ido 8*41, na kwiecień 1900 r. 8 69 do 8*70, żyto na paździer­
nik 6'69 do 6'70, kukurydza nu sierpień 4*74 do 4 75 , na 
maj 1900 r. 4'91 do 4*92, owies na październik 5'29 do 5*31, 
irzepak na sierpień 11 75 do 11*85.

Oferty na pszenicę liczne.
Chęć kupna ograniczona.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

W iadom ości g iełdow e.
W iedeń, 28 sierpnia.

Wypadai paryskie, znamionujące w wysokim sto­
pniu niepewność najbliższej przyszłości politycznej we 
Francyi, wywołały znaczne wrażenie na wszystkich 
giełdach.

Nie można jednak sądzić, by wrażenie to było 
przygnębiające, gdyż przy dzisiejszej zaśadniczo mo­
cnej teuaencyi targów europejskich, paryskiego nie 
wyłączając, potrzebaby wypadków większej doniosłości, 
by naotąpić mogła gruntowna zmiana w kierunku 
trausakcyj giełdowych. Zawsze jednak muszą speku­
lanci zwyżkowi zachować większą wstrzemięźliwość 
z wielką dla nich szkodą , szczególnie z uwagi na 
świetny półroczny bilans Zakładu kredytowego, który 
dla akcyj kredy towych wywołał usposobienie bardzo 
pomyślne.

Równie korzy stuem powinno ono być także dla 
akcyj wszystkich innych banków, o których przecież 
jest wiadomo, że ich bilanse półroczne, chociaż nie 
o cios zon e są także bardzo dodatnie.

Na targu kolejowym, zupełnie zaniedbanym, prze­
szły wypadki paryskie bez żadnego w rażenia; nieco 
więcej odczuje targ lokalny, głównie w akcyach gór­
niczych, gdzie zobowiązania spekulacyjne są bardzo 
znaczne i wskutek tego mniej wytrzymałe. Obroty 
skończono w usposobieniu znacznie Lepszem, przy 
gótnem, ohoć niewielkiem, poprawieniu notowań.

Anstry&eki w yw óz ow iec do F ran cyi
coraz się zmniejsza. Jeszcze przed czterema laty wy­
wieziono z Austro-Węgier do Francyi przeszło 200.000 
owiec, a w roku 1898 już tylko 14.U00. Austryacko- 
węgierska Izba lia.idlowo-przemyslowa w Paryżu do­
nosi, ze w roku bieżącym nawet tej małej cyfry ze­
szłorocznej się nie osięguie. Jedyna firma austryacka, 
która miała w Paryżu reprezeutacyę dla handlu owiec, 
zwinęła ten interes.

Ale tak samo izcóz się ma z wywozem owiec
z Niemiec i z Rosyi do Francyi —  który także upadł.
Wobec znacznej zawsze konsunioyi baraniny we F ran­
cyi, ten upadek wywozu da się wytłumaczyć tylko
bardzo znacznym wzrostem produkcyi własnej we 
Francyi i znacznym dowozem zamorskim.

K olej tom aszow ska. K uryer Warszawski 
donosi: „Podobno miuistoryum kolejowe w Wiedniu
wciąż nieprzychylnie się zapatruje na sprawę połącze­
nia kolei państwowych w Gaiicyi z nową koleją lubel­
sko tomaszowską, której budowę podejmuje w roku 
przyszłym kocesyonaryusz ordynat hr. Zamoyski. Po­
czątkowo, gdy linia rzeczona po stronie Królestwa Pol­
skiego była tylko w projekcie, a władze ministeryaine 
w Petersburgu długi czas nie decydowały się na jej 
budowę, zarząd anstryackich kolei państwowych czynił 
starania o połączenie bezpośreauie Lwowa z Warsza­
wą przez Lublin i sam zapoczątkował ową linię ma­
gistralną budową odnogi lwowsko-bełzeckiej, wysu­
nąwszy ją o parę kilometrów od granicy pod Toma­
szowem. Obecnie zaś z uwagi na możebuość zmniej­
szenia się dochodów kolei galicyjskich, gdy towary 
przeznaczone do portów bałtyckich, a zwłaszcza ładun­
ki z Bukowiny i Rumunii, zamiast przechodzić przez 
całą długość Gaiicyi do granicy lub kolei pruskich 
w Mysłowicach, już od Lwowa skręcać bęaą na pół­
noc i kierować się tranzyto przez Królestwo Polskie 
via Lublin - W arszaw a, ministerynm kolejowe w Wie­
dniu jest niechętne projektowi połączenia dwóch Kolei 
lwowsko - belzeckiej z tomaszowsko - lubelską w Belzcu 
lub Tomaszowie i dotychczas nie daje żadnej stanow­
czej odpowiedzi. Należy dodać, iż między Tomaszo­
wem a Bełżcem mają być ułożone dwa tory, szeroki 
i wąski-normaluy, tak aby w Belzcu i Tomaszowie od­
bywało się przeładowywanie towarów".

Stan  g ie łd  zagran icznych . Na giełdach za­
granicznych sytuacya bez zmiany, a więc przeważnie 
słaba Stan targu pieniężnego ciągle naprężony. Dys- 
komo prywatne w Londynie przekroczyło poziom sto­
py urzędowej, co prawie do fenomenów należy. W Ber­
linie prywatna stopa różni się o 1U— 8/s°/o od urzędo­
wej. Walka o dopływ złota pomiędzy skarbcami Nie­
miec i W. Brytanii trwa nieprzerwanie. W tych wa­
runkach ożywienie rozwinąć się nie może i kursy to 
zlekka obniżają się, to podnoszą, aby potem znowu 
spaść.

Położenie polityczne również poprawie me sp rzy ja ; 
ani przebieg procesu w Retines, ani niewyjaśniona 
kwestya transvaalska, ani zatarg o kanał centralny 
pomiędzy koroną a Sejmem pruskim nie są czynnika­
mi, któreby pierwiastek uspokojenia wnieść mogły do 
stosunków. W dodatku zatrwożono się słabym nastr: • 
jem na targu warantów w Glasgowie. Zastanawiauo 
się już nad tem, czy nie jest to ujemny zwrot kon- 
junktury w produkcyi żelaznej, która dotychczas fuuk- 
cyouowała tak świetnie. Okazało się jednak, że tylko 
spekulacya obawia się braku gotowizny i stąd operuje 
przezorniej, a po części skorzystała już z tego i spe­
kulacya na zniżkę.

P rojek t ustawy „Banku centralnego dla dro­
bnego kredytu“ w Rosyi, przekazany specyalnej komi- 
syi, został już ostatecznie opracowany w tejże. Bank 
ten tworzy się w Moskwie. Zarząd banku będzie zależny 
od ministerstwa finansów. Udziały założycieli wynosió 
będą po 500 rub. Bank ma na celu popieranie dzia­
łalności współdzielczej.

Z N iżnego N ow ogrodu douoszą, iż ruch 
ożywił się. Handel wszystkimi towaram. jest dość ży­
wy. Otrzymano pozwolenie na wydawanie świadectw 
na przywóz win z jarmarku do okręgów monopolo­
wych.

N ow e Tow. akcyjne. Apretura parowa w Ło­
dzi W. Drozdowskiego, zamienia się na Towarzystwo 
akcyjne. Kapitał zakładowy 600.000 rub., podzielony 
na 2.400 akcyj, po 250 rub. każda.

P iod.ukcya złota. Economist angielski za­
mieszcza ciekawe sprawozdanie o kopalniach złota 1 to­
warzystwach przemysłu złotego w głównych krajach 
świata. 50 liajpierwszorzędniejszych przedsiębiorstw 
przemysłu złotego rozporządza tukim bogatym zasobem 
złota, że akcye icli odznaczają się daleko większą sta­
łością, niżeli akcye wszystkich innych przedsiębiorstw. 
W Australii zachodniej kopalnie eksploatowane są do 
głębokości 500 — 600 stóp, 0  w miarę większej głę­
bokości nietylko poprawia się ruaa, ale powiększa się 
też ilość zył, 8 głównych kopalni australijskich jest 
zaopatrzonych w złoto na długi szereg łat z góry, a 
średnia ich wydajność mogłaby się znacznie powiększyć, 
gdyby obróbka doprowadzoną została do pełnej normy. 
W Indyach kopalnie Mysora, Champion Reef i Oore- 
gum inogą być zaliczone do dobrych. W Kolumbii an­
gielskiej wielką przyszłość ma „Le Roi". W Afryce 
zachodniej jest tylko kopalnia ,,Aszanti“ z widokami 
niezbyt pomyślnemi. W Ithodezyi skutecznemu doby­
waniu złota przeszkadza brak rąk roboczych, czemu 
zapobiegnie prawdopodobnie droga żelazna, budująca 
się przez Buluwayo i przecinająca gęsto zaludnioną 
dolinę Zambezi. W dwóch kopalniach doskonalą rudę 
znaleziono na znacznej głębokości. Co się nakuiiiec ty­
czy kopalni transvualskicli, to oczekiwać po nich mo­
żna stale doskonałych rezultatów.

& A 0 E S L  ANE.
liuhryha „ N A D E A Ł A N E *  nie pochodzi od redakegi, 

Jclóra też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje.

M .  i i  u s i z
■tom bankow y i k an tor w y m ia n ;  

Lwów, ul. Jag ie llo ń sk a  3.
kupuj, i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa monety

p o  n a jk o rzy s tn ie jszy c h  cenach .

Prom esy do ciągnienia 5-go września
na

bsy kredytowe ziemskie II. em.
Główna w ygran a  1 0 0 .0 0 0  koron

po 3  ztr. w. a.

g 3 r *  Prumes za zahezką nie wysyłam.
Lprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dni przed 

ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane, skutkiem 
wyczerpania zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct., na 
portoryum.

Jako pewną i korzystną iok&cyę kapitałów
polecamy

4% listy  zast. Tow. kredyt, ziemsk.
472%  i 4%  Listy zastaw ne Han nu krajów .
4% Obhgacye propinacyjne.
4% Pożyczka krajowa.
4% Ohligacye kolejowe Banim krajowego.
4% i 4 7 2 % Banku hipotecznego

S o k a l  i  Ł i i i e n
Dom bankow y i Kpntor w ym iany w e L w ow ie

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

Dr. Teodor Eohosiewicz
b. asystent klin. chirurg. Uniw. Jagiell. po odbytych 
specyalnych stodyach w Berlinie, osiadł we Lwowie 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 7 i ordynuje w chorobach  

zębów  i ja m y  ustnej między 9— 12 i 3—5.

Adwokat dr. Bronisław Minhaiewski
przeniósł swoją kancelaryę do domu przy ulicy 

Słowackiego 1. 16

Obrońca w sprawach karnych

Dr. Eugeniusz Reiter
przenosi kancelaryę o d  1. w rześnia do domu p r z y  

ul. Jag ie lloń sk iej 1. 7. I. p.

W  Z a k ła d z ie  W i i io W a w e z o  - li.-tnkowym żeń- 
s k i n  Zo ili S t r z a łk o w s k ie j  rozpoczynają sic 

wpisy uczenie dnia 29 sierpnia  i trwać będą do 4 września 
włącznie. Zakład obejmuje: k u rsa  seminaryjne, kursa  gimnti- 
zyaine i niższe k ursa  naukow*e, począw szy od pierwszej nor­
malnej klasy.

Zakład przeniesiony został z ulicy Mickiewicza i. 12 
na ulicę Pańską  1. 16. — K ancelarya Zakładu otw arta  oo- 
dziennie od 11—1 rano i od 4 —6 po południu. 3421

S C H I C H T A  K Y G L f l
są najlepsze.

Do nabycia w lepszych nantilach tej br anży.

GEORG SCIiiCHT, Sussig a. d. Elbę
fabryki mydlą, świec, glicery ny, stearyny, oliwy 

z pestek palmowych i wody szklannoj. 
N ajw iększa  fab ryk a  w  tym  rodzaju  

na kontynencie europejskim .

D om  bankow y i K antor w ym iany

Ignacego Rosnęra
w  P asażu  liara  inaiia, kupuje i sprzedaje

w szelk ie  papiery w ar tościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" use Lwowie
C iio r iżcz jz n a  17—1.0, 

przyjmują wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykońoza tacowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

Redaktor naczelny:
T a J e u s i  ł t o n i a i i o w i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
^ i a u i s l u w  I f e o s s o w s k i .
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n i ^ l o  : n i o S ^ H D  r o r ^ o  I I  Fki^ird.ziej c£ef*wone i opi*zchnję«te ręce $%bie- 
J P i C l T r  I p i o i W M U  I u u U . !  leją, w ydelikatnieją po kilkakrotnem  natarciu.

j g "  K r e m e m -  r o ś l i n n y m .  Ś ł o i K  80  f e t  T ® B  _ _ _ _ _ _ _

JAM IRNATOWSCZ
b w ć te t:  (sklepy własno) ulica Kopernika I. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w : Sukiennice 1. 20., C ze rn io m -  
ce: Rynek 1. 2., V r z e in  >/śl: P ranmszkańska 1. 21

s t u k

z l . l - ? 5

192 
t y l k o  z a
1 znak. wyziacany zegarek, 
3 letnią gw ar z eleg. goldy- 
nowym łańcuszkiem, bardzo 
łudzący, 1 garnitur spinek do 
mankietów i koszuli z podwój­
nego złota, z patent, zumknię- 
( iein, 1 port uigar., 1 cygar­
niczka, 1 eleg. broszka, nowość 
paryska, 1 szpilka do krawatki 
7 naśl. brylantom, 1 para bu­
tonów z naśl. brylantom bar­
dzo łudzącym, 1 pierścionek 
męski, goldynowy z kamieniom 
(także dla dam), 1 notes opra­
wny, 1 przyrząd do zapalania, 
1 lusterko kieszonkowe z etui, 
1 para szczotek do zębów, 3 
bardzo ważne przedmioty, dla 
pań i panów, 22 ang. przed­
mioty potrzebne do koroppon- 
eyi, l bardzo użyteczny przed­
miot, jako dodatek i 1133 sztuk 

, ijóżnych rzeczy, dla gospodyń 
Wszystkie te 196 sztuk wraz 

z zegarkiem, są do nabycia za 
zaliczką o ile zapas starczy, 
w „Składzie szwaj&aihkicli ze­
garów*.

W. Wiii<liscfi&
Kraków, skrytka p o c z t o w a lu . s
ATT) Pieniądze zwracam za to, 
11D. e3 się nie podoba.

1 HOTEL VIGTODXA
d  we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 8. 
j  p rzy  st&cyi k o le i e lek try cz n e j

p  i E n p e ł n i e o d n o w i o n y
w nowym zarządzie 

poleca pokoje ol 70 ct. począwszy5

FLIRT Najlepsze

tutki i bibułki
k s ią ż e c z k a c hw H

m r
%

w
, » a j . i e r u  § a $ i S 0 w » k i < p « o

yroL u  S .  T ^ 7 "- w e L w ow ie
■Sci' W s z ę d z i e  d o  u a l i j c i a .  " U l

k i . l Ż  f O u f t Z O i k
( T a r )

3127

ń
H
y

wypróbowany środek 
do konserwowania

m ateryalów drzewnych
d o s t a r c z a .  _ _

Zakład gazowy miejski
w e Lw owie.

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.
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>
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T
j ż s z )  Z a k ł a d  w > c h w w a w e z o - n a n k i . w y  dziesięcio 

klasowy M a ł y  i  Z . i ą ó r s k i r i .  we Jjwowie, ul. Czar­
nieckiego 1. 1, 1. piętro, zorganizowany jako s z k o ł a  
w y d z i a ł o w a  ż e ń s k a  sześcioklasowa, poląozoua z czte­

roklasową p o s p o l i t ą ,  posiadający p r a w o  s z k o i y  p u b s i -  
a s m i j .  Do Zakładu przyjmuje się uczenjce mieszkające stale 
w Zakładzie, uczenice przebywające w Zakładzie przez cały 
dzień, oiaz doonodząee na naukę szkolną. 3426

Bliższych informaeyi udziela właścicielka i dyrektorka 
Zakładu ustuie lub pisemnie.

Wpisy rozpoczną się 30 merpnia, regularna nauka szkol­
na dnia 5 września.
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Zaszumi las
P6WIESC* WSP6ŁG2E5NA

JO Z E F A  M ASKO FFA
a i i t o r n  s i y n n e j  s i i t m k i  „ ’1 a m t e n “

2  to m ^ r .
Do nabycia w ekspedycyi „Słowa Polskiego*, 
ul. Chorążezyzny I. 17, i w znaczniejszych 

księgarniach.
C e n a  3  z ł r .

Śmisro duchom!
bez trutki i wpaaania dojadła!
Ł a p i i i  na muchy po 20, 35, 

40, 45 i 60 et.
S i o i k i  na konfitury i kom­

poty od 3 do 20 ct. 
B u t l o  i s ł o j e  3 do 12 litrów. 
C z a r k i  na  konfitury i puszki. 
S ł o i k i  hermetyczne z kapslą 
polecu najtaniej ze szkła cze­

skiego i biarego 3364

KAKOL CHRISTIANUS
Lw ów , plac Marya^łti 1. 7 .
M agazyn now ośc i i P o rc e la n y , S zkła, 
M ajo lib i ia b r jc z n e } . S k ład  s r e b r a  

c h iń sk ie g o  i M ebli że laznych .

■ Vfażne dla szkół! ^
LAKI ER na tablice czarny

Farbę czerwoną na linie
Gąbki i kreda do tablic

A T R A M E N T Y  3240
i w s i e l l i i s  t a r l i y  i p r z j b o r y  d o  m a ł o w a - -  

n i a  i r y s o w a n i a  — p o le c a ja

J.FftiEMICfl i A. BEACOCK
Lwów, H otifia«ska4, (obok cukierni Wdo Grossa).

P o sz u k u jem y dla składów naszych w Krośnie ł m -  
c h a i f c r a  ze znajomością języka  pol­

skiego i niemieckiego, za ponsyą miesięczną 80 zir., wolnem 
mieszkaniem kawalerskiem, światłem i opalem. Zgłoszenia 
pod adresem: „Mołoń Bahr & Waldinann, Krosno*. 3381)

T u l ż  p r z e n - i o s ł a ,
A .

M A S A Ż Y A  3409

na plac Maryacki I. 10.

ittśł

O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd przedsiębiorstw Stanisława Szczepanowslriego zamierza sprzedać naj­

więcej ofiarującemu prawa poszukiwania nafty wraz z istniejącymi szybami i inwen­
tarzami, w gminie Majdan (sąd powiat. Kałusz).

Uferly wraz z łO-procentowein wad)tim wnosić należy na ręce Dyrekcyi Gali­
cyjskiej Kasy Oszczędności najpóźniej do dnia 25  w rześn ia  b. r.

Potrzebnych luformacy5 udzieli przymusowy Zarząd sądowy przedsiębiorstw7 
Stanisława Szczcpanowskiego, Lwów, Oliorążczyzna 17— 19, LI. p ię tro , lub też 
Dyrekcya Galicyjskiej Kasy Oszczędności we Lwrowie.

Lwów d n ia  14 s i e r p n i a  1899. (Przedruk nie będzie płacony). 3424

A la  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  
i w  o d p o w i a d a  A d m i n i -  
s l r a e y a  l y l k o  p o  o t r z y ­
m a n i u  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
Kupna i sprzedał. ;

S M  Płócien Korzyńskich
»e Lwowie. Halicka 16.

poleca wyroby bawełniane 
uraz płócienka kolorowe.

Me r b a l ę  f a m i l i j n ą  wy­
śmienitą, oraz doborowe 

gatunki kawy poleca fipeoyalny 
skład A d o l f a  S H G S K A ,
Lwów, Sykstuska 1. 2446

S  komity koniak f3 5 g i
uy odznaczony na  wysławię 
Ijwowskiej, cała flaszka 3'50, 
pół flaszki 180, ćwioró flaszki 
■1 zł Do nabycia tylno han­
dlu L e o n a r d a  S o l e c k i e j ©  
we Lwowie, ul Batorego 1. ft 

31390

& T l e b y w i l e !  Zl. 3 5  piec 
kaflowy, z ustawieniem 

k mulotnym poleca Fr. Bartosz, 
T v iy  konces. majster kafiarski, 
lw ó w , pi. Smolki 1. 3, kuntor 
i- wystawa! . 3327

i p i l i l i s a ł m l i ®
górskich jagód, ma do sprze­

dania. — Skład i laborutoryuni 
przetw. chemicznych 

7 a n a
84T 8 w  B o c h n i .

j f i o t o r  parowy w najle- 
“  pszyni .sianie, o sile 4-ch 

to n i  jos t bardzo tanio do na­
bycia. P. Brambast, Stryj.

3428
j T I t - g a n c k i  t a ń ł o m  otwarty 
• -  z pierwszej krajowej szko­
ły przemysłowej w Kamionce 
strumiłowej do sprzedania. Zgło­
szenia : Nicuslują -a wystawa 
.przemysłowa, plac Halicki.

3438

p o w e r  amerykański, 
* ‘ lekki, używany, u 
nabycia, iub zamiany, 
ska 66, drzwi 12.

nowy,, 
tanio do 

Janow- 
3430

’ ' Ao n a j ę c i a  7 i 4 pokoje 
J “  z przynależytościami przy 
placu Maryuek.m, 1. 10, I p 

I 3996

interesy majątkowe
h i .  m U o n c .

M o r s y s t n y  rentowny in­
teres za 1.500—2.000 zł. 

do sprzedania. Bliższa wiado­
mość : „lnieres* p-r. Lwow.

3436

sieszK am a i sKinjif.

g U ł r / y j n i u j ę  stuuentów i- 
- zraelickicli n a  stancyę 

z całymi wiktem. Bliższa wia­
domość w księgarni Igla ul. 
Sykstuska 8. 3220

pokoi, przedpokój, łazien- 
® ka, wodociągi, I. piętro, do 
wynajęcia, Kraszewskiego 7.

3228

**£ p o K io iz  pizynależytościa- 
mi, u j T c a Ł y c z a k o i t s k a

S. Sł. 3293

S U So n a  3 4 .  Od 1 pażdzier- 
ni! a b. r. do wynajęcia 

salon, 5 pokoi z przynalożyto- 
seiami. R425

p o s a u ł t u j ©  s i ę  w śródmie- 
• ściu, na  dole lub I. piętrze 
pokoju obszernego i widnego 
na szkolę. Ofertę nadesłać pro­
simy do Biura wywiadowczego 
J. Koliński, ul. Karola Ludwika 
1. 5. 3437

’| H TyiiSi, j * « ;  pokoj dla 2 
w *  starszych uczniów z ca- 

łem utrzymaniem. Wiadomość 
„Ajenc.ya dzienników*, pasaż 
Hausmana. 3427

‘Przy rodzir.ie i" bezdzietnej 
znajdą studenci umieszczenie, 
i troskliwą opiekę. Oraz uokój 
umeblowany zaraz do w ynaję­
cia. A dres: Trzydnik, Gróde­
cka 39, parter, Lwów. A6433

duże, w y g o d n e , 
uóńMlilU z ogrodem, 6—9 

pokoi, s ta jnia  na  parę koni, 
zaraz do wynajęcia. Wiado­
mość w Siowie. 3305

r ę  m i a n a  n i k s z k a n i a  Ro-
zali Bourdon przy ul. Go­

siewskiego 1. 3., do własnego 
domu. O łaskawe względy u- 
praszam nadal. 3370

Ę  i  o l # t r i a  7 . 4 pokoje przed- 
pokój kuchnia zaraz s ta j­

nia z wozownią od 1 września 
do wynajęcia. 3375

T|n i s a j i ę c i a  w kamienicy 
Uu nr. 26 przy ul. Mickiewicza 
od 1 listopada b. r. jńor wsze 
piętro 13 pokoi, dwie nyże 
dwie kuchnie. Może być; po­
dzielone na  dwa mieszkania.

i^ fT c K n io w ie  z niśszych klas 
* 4  szkól średmŁh znajdą ca­
le utrzymanie, polską, niemie­
cką i francuską kouwersacyę, 
a na żądanie koropetycyę w do­
mu przy ul. św. Marka 1. 7.
parter. 3382

D o  lu o d s io ó w l
U c z n i o w i e  s z k ó l  ś r e ­

d n i c h ,  * I c j IM J  Cal l l o i l l ó t r
zna jdą  umieszuzenie i troskli­
wą opiekę przy rodzinie urzę­
dniczej we Lwowie, pod przy­
stępnymi 'warunkami. - -K o ro -  
potycye w domu

Na żądanie nauka języka 
francuskiego (owontualiiio i in­
nych języków) tudzież gry  na 
fortepianie również w Jomu ped 
przystępnymi warunkami.

O łaskawe wczesue zgłosze­
nia uprasza się pod adresom: 
F .  A .  do biura dzienników. 
Lwów, Pasaż Hausmana. 3876

stn;iwita lnb sf<1_ 
i l Ł j J l i l y  dentki z całoin u- 
trzymaniem Ul. SW. Antonie­
go nr. 3, I. piętro. T. *M. 3431

|  Danies ienfa  r ó ż n e .  |

Pi i u u « l l ! i a  J a ś w i j f a  L o -
f*ui przybyła z zagranicy 

i zamierza po wakucyacli udzie­
lać lekcyi uzdolnipnym ucz­
niom. Zgioszonia: Śniadeckich 
4, parter.  3866

W  s p ra w a c h  podatico-
w - jo h  udzieia \vszel- 

kiuli infonnacyi fachowiec ul. 
bliecuia 6 (bocz. Brajerowskiej). 
juirter. 3415

W E Ż E
C

gum ow e i parciane
W e ż e  s p i r a l n e

O pakow ania gum ow e  
Tekturę, asiiest 

Minium, bleiweis
poleca

W. Gzopp
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów
Lwów, Ż ółk iew ska 2.

(Telefon 286).

t F u ł u w n i k  ł ł u t i ś h U  i.
L®  Lwów Kopernika 5, pole­
ca swój olilicie zaopatrzony 
skiad i pracownię wyrobów 
nożowniczych po cenach bar­
dzo niskich.

AYszelkio szlifowania usku­
tecznia tanio i starannie .

3284

Pr a c o w n i a  h r a e s c i  w sty­
lu staru-uiemieckim i baro- 

kowym . J u z c f a  K o ż y c h a e -
ę « .  Lwów, Sykstuska 61).

342ii
p r z y s t o j n y ,  iuteiegontuy 
’ mężczyzna bezdzietny śre­
dniego wieku 7.000 gotów7ki 
dla bsłiku znajomości poszuku­
je  panny lub wdowy 40—50 
lat z posagiem 6—7.000 zł. fo­
tografia pożądana pod dyskre- 
cyą „111“ p.-r. Wujniłow.

3440

0 « * i i © 5 i  zapuszcza, froteruje 
• szyliko i tanio Zakmd fro- 
terski Andruszewskiego, ulica 
Sykstuska £8. 3485

U l i !  w Krakowie wdo-
L/ICi \Vy , -w siło wieku, bez­
dzietnej,  posiadającej środki 
egzystencyi i byt niezależny, 
sympatycznej i bardzo inteli­
gentnej — poszukuję na tej 
drodze męża Starszego (około 
50-ietnieg'o) ze stanowiskiem 
.„Krakowianka poste restante 
Kraków*. 3464

Emeryt, 36 lat stary, zamilo- 
> w any gospodarz, 2 

tysięcy zi. gotówki, szuka dla 
bruku żnajomośei na tej dro- 
d/o towarzyszki żyoin: starsze 
panny lub młodo wdowy, ła­
godnego uspesobienia, mające 
większe gospodai 'stwo na wsi, 
również, któro m ają egzamin 
ekspedytorek pocztowych, ma­
ją  pierwszeństwo. Rzecz t r a ­
ktuje się całkiem seryo. Dy- 
skrecya  ścisła: zgłoszenia z fo­
tografią. „Gospodarz 200 post. 
rest. gł. poczt. Przemyśl*. Ano­
nimy pozostaną bez odpowie­
dzi. 3441

Posady i zajęcia.

a) Poszukiwane.

fza iH  r si ©tran a  n  a v ,  «• ? .y-  
© jo !  iii a  przyjmuje iokeye 

fortepianu od 1 września, ftl 
\A incontego Fola, drzwi nr. 2.

3482

I ń i l a c z  początkujący, z 2 le­
tnią p raktyką ślusarska, po­
szukuje zajęcia przy maszy­
nach parowych, p.-r. „Palacz* 
Btuntelawów.
ló« l> ry  j j o s p o u a i - z  Ekonom 
żonaty, 80 lat praktyki gospo­
darczej poszukuje posady Eko­
noma zaraz. Jaryezów M, K.
.rtłiiil.y p o m o m i l i  handlowy 
z działu korzeuuogo poszukuje 
posady. Wiadomość* K. B. 20*.
B ł o d a  inteligentna osoba po­
szukuje posady prywatnej nau­
czycielki do dzieci. F. P .Sta­
nisławów.

i i n u j ę  wszelkie napraw- 
ki sukion bielizny, firanek. 
V. iadomość z g rzeczności: p. 
Maryan Schtrauch, ui Słone­
czna 1. 29.
I z i n n i e S t  miody poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia. Mówi 
i pisze p i polsku, rusku i liiem. 
Peliks Kozłowski w Kutuch, 
Galicya.

I>) Zao/iarowaiU).

FJB ran iem  umiejących dosko- 
* -  nule szjfći białą bieliznę, 
poszukuje się za  dobrem wy­
nagrodzeniem, Bliższą wiado­
mość sklep Karlsbadzki, lilisa 
Kopernika nr. 2, vis-a-vis apte­
ki Mikolasza. S846

jDenniibnip od I października 
J Uu/diMiJy dla panny z dobre- 
_gb domu, osobnego pokoju bez 
mebli z całem utrzyrmaiiiem 
przy poważnej rodzinie, gdzio- 
by znalazła opiekę i towarzy­
stwo dla siebie. Łaskawe ofer­
ty  unraszam nadesłać najdalej 
uo 10 września, pod adresem 
Kaucki, posie rest.  Kraków.

8&78

panny podręczne
' k i ł . i a n y  zdolne w modniar- 
-™- stwie i pann;

rkuje' S a lo n  m ó d
M. Topolnicka, Akademicka 3. 
I. piętro. 3387

fo w la ła  p o s a d a  ekspedytor- 
ki pocztowej do objęcia od 

.15go września w Mrów li. Mie­
szkanie  i 300 zl. rocznej pen 
syi. 3406

I
ulftu.

« c z e ń  SBI k i .  realmęj porśzu 
kujo lekcyi. Wiadomość p.-r- 
„Nau/ieja* Lwów.

K . u c l i a e z  l i l o z o f i i  II. roku, 
speeyalista-tilolog, udzielający 
lekoyi g ą re k i ,  r a c i n y ,  histo- 
storyi, ścisłej filozofii, l i tera­
tury polskiej, szuka zajęcia na 
czas wakacyjny. Lwów. G. E.
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ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW

U  O S Z G Z E O n S O I

w e  ]F/W©w!®.
■Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1898.

I.
II.
III.
IV.
V.

VI.
VII.

VIII.

IX.
X.

XI.
XII.
X III.
XIV.
XV.

i XVI. 
XVII.

S t s u i n .  c  z r s r j n ^ C L ^ r .

Gotówka
Pożyczki na dobra . . . . . .

„ „ realności . . . . .
„ gmin i powiatów . . . . .
„ towarzystw zaliczkowych na skrypt .

Zaliczki na zastaw papierów wartościowych
Rachunki bieżące na podkład papierów wartościowych
R acnuntk bieżący pp. Szczepanowskiego, Kuhnela & 

Froelicha . . . . . . .
W eksle . . . . . . . .
W eksie zaskarżone . . . . . .
E fekta funduszu obrotowego . . . .
Lokacye w bankach . . . . . .
Druki i księgi w zapasie , . ,
Sprzęty i biblioteka Zakładu . . . .
Odsetki zaległe za rok 1893 . . . .
S trata  . . . . . . . .
Fundusz rezerwowy:

E fekta funduszu rezerw, kursowo 2,996.183'80 
Kupony bież. należne z 31 grudnia 1898 43.311'— 
R k bież. fund. z gal. Kasą oszczędności 11.330N55 
W artość szacunkowa gmachu 1,055.238'05

Walutą austr.

I.
II.
III.
IV.
V.

VI.
VII.

S t a n  T a l e x r L 3 7 - .

W kładki . . . . . . . .
Rachunki bieżące, gmin, zakłaaów i funaacyi .

* „ funduszów w ourębnym zarządzie 
Bank austro-węg. . . . . . .
Saldo różnyth należytości ,
Odsetki pobrane na rok 1899 . . . .
Stan funduszu rezerwowego . , . .

W alutą austr.

złr. ct. złr I ot.

255.847
8,936.457
9,692.539
1,217.864

4.350
15.683

1,805.338

2,197.519
7,830.861

210.204
296.500

54.586
8.098

18.142
271.799

1,990.989

4,106.063

47
76
05
40

90

30
42
50

27 
76
28 

'3 9
53

40

33,250.555
129.696

67.396
1,050.000

130.045
179.088

4,106.063

19
82
62

40
40

38,912.8*5 43 38,912.845 43

Eachv.nek zysków ■
1 strat za rok 1898.

• /

W alutą austr. W alutą austr.

H P z z s r c ł a L Ó ć L . złr. ct. Z E B o z c ł i ó d . złr. ct.

Odsetki pobrane w  roku 1898. O dsetki w ypłacone i dopisane za  rok 1898.
a) od pożyczek na dobrach . . . . 275.750 16 od wkładek wypłacone . . . . . 72.465 83

od pożyczek na realnościach 448.812 51 skapitalizowane wkładkom dopisane . 1,225.116 68
od pożyczek gmin i powiatów . 42 340 63 rach bież. fundacyi gmin i innych 20.288 98
od pożyczek towarzystw zaliczkowych 258 81 rach. bież. fundacyi w odrębnym zarządzie . 8.212 35
od weksli . . . . . . 489.275 19 O dsetki pobrane na rok 1899.
od zaliczek na zastaw papierów wartościow 166 65 od pożyczek na dobra . . . . . 40.620 04
od rachunków bieżących . . . . 277.540 29 od pożyczek na realności . . . . 66.820 27
od efektów funduszu obrotowego 7.000 — od pożyczek gmin i powiatów . . . . 12.443 57
od lokacyi w bankach . . . . 43.295 60 od pożyczek towarzystw zaliczkowych 39 46

b) Eskont od wkładek niewypowiedzianych 9.482 38 od zaliczek na zastaw papierów watościowych 83 38
c) Odsetki zaiegle za rok 1898 od weksli . . . . . . . 59.081 68

od pożyczek na dobrach , 175.950 33 P odatk i.
od pożyczek na realnościach 90.335 — 1. podatek zarobkowy od Zakładu 42.358 05
od pozyczek gmin i powiatów . 3.672 82 2. podatek za fundusz rezerwowy 28.762 75
od zaliczek na zastaw papierów wartościow. 441 24 3. podatek rentowy od wypłać, odsetek 1.087 —
od efektów funduszu obrotowego 1.400 — 4. podatek rentowy od dopisanych odsetek . 18.376 76
S trata  za rok 1898 , 1,990.989 53 5. podatek dochodowy od plac urzędu. 2.743 21

1 6. ekwiwalent od majątku ruchomego 2.745 701 7. nalezytości rządowe od zmian w etacie . 1.113 75
' 8. grosz czynszowy . . . . . 449 40
a K oszta Zarządu.

1. płace urzędników z dodatkami 73597 27
t1 2. loKai . . . . . . . 5.240 —

3. księgi i druki . . . . . . 4.876 33
4. dyurna i roboty pomocnicze . . . . 9.476 —
5. wydatki kancelaryjne . . . . . 3.365 74
6. koszta utrzym ania gmachu . . . . 5.636 91

Straty .
Z rachunków bieżących odpisano 2,000.000 —
Straty  na wekslach . . . . . 151.610 —
S trata  na różnicy kursu efektów funduszu obroto­

wego . . . . . . . 600 —

\
8,o57.211 14 3,857.211 14

A ntoni P ełczyń sk i.
k a s y o r.

K o m i s j a  r e w i z y j n a  W y d z i a ł u .

E ugeniusz G rużewski.
z a  b u c h a l t e r a .

D y f e k c y a  g - a l i c y j s l i i e j  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i .
D r .  JHaroscaw  K u ła csk o irsk i. D r . A d o lf  L ilie  n

E u g en iu sz  P ie r o ży ń s k i
A n iy m  2V ik o ro w icz  

D y r e k t o r
D r. J a n  K a n ty  S teczkow sk i 

D y r e k t o r

D r. E d w a rd  S tro yn o w sk i
zastępca Dyrektora

Nakładem Spółki wydawniczej ” e Lwowie, S tow ."zar. z ogr. p ó rę ta j/—- Z drukam i „Słowa PoIskiego“~vre Lwowie, pod ŻUfftpgifl Z. Bałaoinskiego.

(Przedruk nie będzie płacony).


